
„Kurier Wileński” i „Znad Wilii” razem
To wydanie jest szczególne. Po 

raz pierwszy dwa czasopisma pol­
skie na Litwie ukazują się razem. Jest 
to wynik porozumienia wydawców i 
redaktorów, a przede wszystkim 
zrozumienia potrzeby współpracy w 
czasach, gdy czytelnictwo się zmniej­
sza, a liczyć .trzeba tylko na własne 
siły.

Od dawna Czytelnik marzy 
mieć porządny dziennik, zaś w wy­
daniach świątecznych — coś więcej 
do czytania — nie przeterminowa­
ne zagraniczne pisma kobiece jako 
dodatki— ale coś własnego, wycho­
dzącego poza ramy codziennej in­
formacji.

Stworzenie takiego modelu pi­
sma można uzyskać również po­
przez połączenie ze sobą sprawdzo­
nych tytułów, na zasadach autono­
micznych. Sprawa jest prosta: pre­
numerator i nabywca „Kuriera Wi­
leńskiego” otrzyma jako dodatek w 
sobotę (na początku raz na dwa tyr 
godnie) „Znad Wilii” — i vice bersa 
— prenumerator i nabywca „Znad 
Wilii” otrzyma jako dodatek „Ku­
rier Wileński”. A wszystko w ramach 
eksperymentu za tę samą cenę!

Ćo to daje? '
1. Zwiększa się nakład dwóch 

czasopism. W tym pr^rpadku jest on 
jednakowy, i— planuje się, że wynie­
sie po ok. 5 tys. egzemplarzy, co sta­
wią „Kurier Wileński” i „Znad Wilii” 
w czołówce prasy polskiej na Litwie 
(nakład „Gazety Wileńskiej” np. — 
ok. 2;5 tys. egz.), a zatem jest większa 
możliwość dotarcia do Czytelnika.

2. Wspólny druk, kolportaż, 
prowadzenie reklamy, zmniejszają

koszty własne produkcji,
3. Redakcje zachowują swą 

podmiotowość i niezależność.
Są to podstawowe plusy wspó­

łpracy, jakie można określić za po­
mocą kalkulatora. Nieząleżność 
stron, również finansowa, sprawia, 
iż żaden tytuł nie podporządkowu­
je sobie innego, może swobodnie 
działać w swym statutowym zakre­
sie. Nie jest też tajemnicą, iż ilość 
ogłoszeń zależy od wysokości nakła­
du, możliwości dotarcia do Czytel­
nika i Klienta.

Minusem natomiast może być 
to, że niektórzy prenumeratorzy 
dwóch tytułów na Litwie otrzymają 
raz na dawa tygodnie podwójne 
egzemplarze. NfySlę, że to nie będzie 
wielkim problemem, wiadomo prze­
cież, że czasopisma częstokroć czy­
tane są u nas całymi rodzinami, prze­
kazywane znajomym i sąsiadom. 
Grubsza objętość wspólnego wyda­
nia sobotniego zwiększy też koszty 
redakcyjnych opłat za prenumeratę, 
szczególnie w prenumeracie zagra­
nicznej. Ale Cóż oznacza ten man­
kament w porównaniu z ogólnym 
wzrostem liczby Czytelników?

Jest natomiast aspekt sprawy, 
który uznać trzeba za zasadniczy i 
prioritetowy na przyszłość. W cza­
sie, gdy niektóre tytuły imają się ró­
żnych sztuczekj by się utrzymać na 
rynku prasowym, co niekiedy za­
przecza istocie rzetelnej konkuren­
cji, wypłukują bezosiągnięcia jakich­
kolwiek efektów fundusze społecz­
ne i inne, współpraca czasopism 
oparta na dobrej woli mą znaczenie 
strategiczne w ogóle dla zachowa­

nia słowa polskiego w warunkach 
mniejszości. Chodzi wszak o to, czy 
Polacy będą mieli swe szpalty rów­
nież z esejem, strofami poetyckimi, 
recenzją, gdyż na te gatunki — w 
prasie uważającej siebie za „komer­
cyjną” coraz mniej miejsca.

Jak i pluralizmu, możliwości 
wypowiadania swych sądów.

Jest to pierwszy ważny krok 
współpracy „Znad Wilii” i „Kurie­
ra Wileńskiego”. Opracowywane są 
kolejne. Dotyoyć one będą organi­
zowania wielkich imprez wterenie i 
spotkań z Czytelnikami, patrona­
tów medialnych, promocji dorobku 
rodaków itp., a także opracowywa­
nia i realizacji wspólnych projektów, 
mających na celu zwiększenie wie­
dzy i jakości życia kulturalnego na 
Wileńszczyźnie.

Przed mediami dziś stoją nowe 
zadania. Jest nieprawdą, że czytel­
nictwo zniknie. W naszych warun­
kach to również ciągłe przypomina­
nie języka ojczystego, pobudzanie 
aktywności umysłowej i działania.

Drodzy Czytelnicy! Zaprasza­
my do współpracy na naszych 
wspólnych szpaltach, jak też do wy­
powiedzenia swych uwag i opinii. 
Czytelników „Znad Wilii przepra­
szam za kilkudniowy „poślizg”, jaki 
powstał w związku z dopasowaniem 
do cyklu wydawniczego „Kuriera 
Wileńskiego*.

Romuald Mieczkowski
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Z tygodnia na tydzień
❖ Z  wizytą oficjalną 5 marca w Mińsku przebywał Algirdas Sau- 

dargas. Rozmowę z Aleksandrem Łukaszenką zdominował temat za­
łożenia w Wilnie Radia Białoruś, które przekazywałoby informaęję po 
białorusku do sąsiedniego kraju. Prezydent Białorusi cieszył się, że 
władze litewskie nie popierają tej inicjatywy. Mówiono również o pro­
cesie demarkacji wspólnej granicy, która posuwa się zbyt powoli.

❖ Vytautas Landsbergis z wizytą oficjalną przebywał w Waszyng­
tonie. W Senacie USA były omawiane perspektywy wstąpienia Litwy 
do NATO po wejściu w skład sojuszu Polski, Czech i Węgier. Marsza­
łek Sejmu szukał również poparcia w tej sprawie wśród amerykańskiej 
Polonii. r # '.Vi

❖ Rządy Polski i Litwy uzgadniają umowę „O pisowni imion i 
nazwisk osób narodowości polskiej na Litwie i mniejszości litewskiej w 
Polsce”.

❖ Prezydent i premier omówili perspektywy działalności rządu, 
który ostatnio ma wiele kłopotów, szczególnie w dziedzinie gospodar­
ki. Okazało się, że energia elektryczna na Białoruś jest eksportowana 
przez mało znanych pośredników, a dług państwowy dla Litwy sięga 
40 min USD. Również wątpliwy jest ubiegłoroczny kontrakt rządu z 
amerykańską spółką „Power Bridge” na przełożenie linii wysokiego 
napięcia do Polski — dotychczas Amerykanie nie poczynili żadnego 
kroku w tej sprawie.

❖ Odwołując ministra ochrony środowiska Algisa Ćaplikasa, 
Związek Centrum wycofał się z grona partii rządzących.

❖ Posłowie z opozycyjnej Demokratycznej Partii Pracy wraz z 
przedstawicielami innych frakcji zamierzają wyrazić wotum nieufności 
ministrowi finansów Algirdasowi Śemiecie.

❖ Sąd Konstytucyjny ustalił, że uchwała Sejmu RL „O ograni­
czeniu działalności b. pracowników służb bezpieczeństwa ZSRR” nie 
przeczy Konstytucji RL. Jedynie zasada utworzenia trzechosobowej 
komisji przy prezydencie do oceny takiej działalności nie może być 
stosowana, jak tego chciała większość sejmowa.

❖ Strajk głodowy przed budynkiem litewskiego parlamentu 
odbywała grupa sprzedawców i drobnych przedsiębiorców. Ich zda­
niem, rząd podatkami ogranicza drobną przedsiębiorczość na korzyść 
wielkich przemysłowców, tym samym dla wielu zabierając jedytie źró­
dło utrzymania.

❖ Zaplanowana liczba poborowych w br. wyniesie 7500. W sys­
temie ochrony kraju służbę wojskową odbędzie 5500 osób, reszta znaj­
dzie się w dyspozycji struktur MSW.

❖ 15 dni w areszcie musi spędzić lider Związku Wolności Vytau- 
tas Sustauskas. Taki wyrok przyjął w III Sąd Dzielnicowy m. Wilna, 
który rozpatrywał sprawę organizatorów „balu ubogich” pod wileń­
skim Ratuszem w trakcie balu wiedeńskiego wileńskich elit polityki i 
biznesu.

♦> Zamiast Raimondasa Seśtakauskasa Narodową Telewizją 
będzie kierował Romas Janka uskas, dotychczasowy kierownik Wydziału 
Kontaktów z Zagranicą. Ostatnio LTV przeżywa kryzys— odchodzą 
wykwalifikowani pracownicy, a dług sięga 4 min Lt.

*> W rejonie orańskim powstaje park rzeźb z okresu radzieckie­
go. Zostanie tu przywieziony pomnik Lenina z Placu Łukiskiego, po­
mnik Kapsukasa spod Ratusza, partyzantów z ul. Zawalnej, ogółem z 
Litwy— ponad 20 pamiątek niedawnej przeszłości.

*•* W Komisji Łączności z Polakami Zagranicą Sejmu RP odbyło 
się spotkanie z liderami polskich organizacji społecznych Litwy i dy­
rektorami szkół polskich. Omówiono problemy szkolnictwa oraz pla­
nowaną przez Rząd RL reformę administracyjną.

v  23-24 marca w Litewskim Teatrze Dramatycznym odbędą się 
występy Centrum Sztuki Studio im. St.LWitkiewicza w Warszawie. 

I Wilnianie będą mogli obejrzeć widowisko Petera Handke „Godzina, 
w której nie wiedzieliśmy nic o sobie nawzajem” oraz monodram Pete­
ra Turrinio „Nareszcie koniec”.

*** ^  inicjatywy ambasady RP w Wilnie i Instytutu Polskiego do 
Muzeum Teatru, Muzyki i Filmu przy ul. Wileńskiej została sprowa­
dzona z Warszawy wystawa z okazji jubileuszu Stanisława Moniuszki, 
(ekspozycja czynna do 26 marca).

działa nieprzerwanie od 1929 r.

DWUTYGODNIK LITWO, OJCZYZNO MOJA

NAD
Rok X, nr 6 (235) Wilno, 16-31 marca 1999 cena 1 Lt (lz ł., indeks 383678)

Fot. Jerzy Karpowicz
5 marca, na Zamku Biskupim w Lidzbarku Warmińskim, w pierwszym dniu wielkiego Festynu „Kaziuki-Wilniu- 

ki”, została otwarta wystawa pod hasłem „Galeria Znad Wilii Przedstawia”. Otwarcie odbyło się w uroczystej 
atmosferze, z  udziałem władz miejskich, przedstawicieli miejscowego środowiska twórczego, prasy. Nieco wcześniej, 
wśród obrazów, odbył się wieczór poezji Z udziałem poetów wileńskich, inaugurację uświetniło też wystąpienie Luby 
Nazarenko, która wykonała pieśni i ballady Ziemi Wileńskiej przy własnym akompaniamencie gitarowym. W trakcie 
tego spotkania ze strofami poetyckimi, pieśnią i malarstwem znad Wilii wymieniono wiele serdecznych słów, nawiąza­
ne zostały nowe kontakty.

Była to szeroka i różnorodna prezentacja plastycznego dorobku artystów z  Litwy na terenie Warmii i Mazur, 
głównie— Polaków, ale w twórczym kontekście dokonań plastyków innych narodowości, co powitano z serdecznością 
— jako przybliżenie wielonarodowej sztuki współczesny na Litwie. W Lidzbarku Warmińskim do końca miesiąca 
obejrzeć można 64 obrazy 30 artystów. Potem wystawa wyruszy do Olsztyna i innych miast Polski, a uwieńczona 
zostanie w Warszawie.

Reportaż z lidzbarskich spotkań — na sfr. 3.
\ ____________ ;__ i___ -___________\ : . ..



Wracając do tem atu getta|
Z  wielkim zainteresowaniem 

przeczytałem w „Znad Wilii” artykuł 
o zagładzie Żydów w wileńskim get­
cie. Jestem wilnianinem i  wszystko 
dobre i złe, có się działo w mieście 
mojej młodości, nie jest mi obce, a 
wiele rzeczy— drogich i wręcz świę­
tych. m M  I  '

Przemieszkałem nad Wilią wiele 
dziesięcioleci, emocjonalnie byłem 
związany z wileńską Starówką, jej hi­
storią. Jeszcze w końcu lat 70. ukaza­
ła się w Wilnie książka „ UIraśaL Vil-r 
niausgeto kronika 1941-1944" („No­
tatki Kroruki wileńskiego getta 1941- 
1944"), której autorem jest Grigori- 
jusśuras.

W nawiązaniu do tamtych wyda­
rzeń proszę zamieścić te oto wspo­
mnienia z wspomnianej książki, od­
dające grozę tamtych dni:

„24 czerwca z  samego rana w 
ogrodzie kościoła franciszkańskiego 
przy ul. lYockiej (tam, gdzie litewscy 
aktywiści i żołnierze nocą zorganizo­
wali zasadzkę) rozpoczęty się mordy; 
egzekutorzy rozstrzeliwali zatrzyma­
nych na ulicy lub wydanych przez do­
nosicieli przyprowadzonych Żydów i 
sowieckich żołnierzy. Jako pierwsza 
została tam przypędzona młoda Ży­
dówka. Wydaje mi się, zeszła do pra­
cy i nie czuła niebezpieczeństwa. 
Dziewczynę przyprowadzono przed 
ustawiony w ogrodzie karabin maszy­
nowy i od razu rozstrzelano. Potem 
przypędzono grupkę czerwonoarmi­
stów, około 20 osób. Zastali ustawie­
ni w szeregu z  podniesionymi do góry 
rękoma, w  pośpiechu zrewidowani, 
wyciągnięto im z kieszeni jakieś pa­
piery i jeden po drugim zostali przy­
prowadzeni przed karabin maszyno­
wy. Przebici kulami, jakoś dawnie 
podskakiwali i padali na bok niczym 
ścięte kłosy. Niebawem taka śmierć 
spotkała laiku oficerów'Armii Czer­
wonej. Najpewniej zabłądzili i zapy­
tali kilku Litwinów stojących koło 
kościoła św. Mikołaja o drogę. Ci Li­
twini, w rzeczy samej aktywiści, 
uprzejmie zgodzili się pomóc, lecz 
zamiast wyprowadzić ich z  miasta, 
zdradziecko przywiedli do ogrodu przy 
kościele franciszkańskim, gdzie cze­
kał nań karabin maszynowy. Jeden 
za drugim ciągnięto tam również i 
gdzieś na ulicach złapanych Żydów; 
egzekutorzy długo znęcali się nad 
nimi, bili po twarzy, odbierali wszyst­
kie rzeczy, które ci posiadali i tylko 
polem rozstrzeliwali”,

Szymon Szapiro 
Rishon le Zion, Izrael

Spadkobiercy tradycji
„Znad Wilii”zapewne należy do 

tych nielicznych czasopism polskich 
na Litwie, które stale poruszają spra­
wy inności, w  tym i innej religiL Tole­
rancja sprzed wieków w tej dziedzinie 
teraz jakby zanika. Nie przypominam 
sobie, kiedy ostatni raz czytałem w pra­
sie polskiej np. o prawosławiu.

Wiadomo, tego tematu trzeba szu­
kać w czasopismach rosyjsjach, ale 
przecież w Wilnie przed wojną miesz­
kało dużo Rosjan, wychowanych na 
kulturze polskiej. Także w czasach ra­
dzieckich sporo inteligencji, nie tylko 
litewskiej, ale i rosyjskiej, uczyło się 
polskiego, by mieć szerszy dostęp do 
literatury światową. No, i polskiej, któ­
rą uważam zet niezwykle interesującą.

Czytam „Znad Wilii” i cieszę się 
znalazł na szpaltach pisma wywiad 
pt.Jipadkobiercy tradycji” („Z. W ”, 
5/99), który opowiada o sprawach 
wiary prawosławnej w Polsce.

Aleksander Kowalew 
Wilno

P.S. Na uboczu pozostaje twór­
czość literacka Rosjan wileńskich, je­
śli chodzi o przekłady na polski My­
ślę, że warto nią też zająć się ze wzglę­
du na często występujące polonica.

Polska w NATO
.\ 12 marca w Independence 

polski minister spraw zagranicz­
nych Bronisław Geremek, obok 
szefów dyplomacji Czech i Węgier, 
wręczył na ręce Medeleine Albri- 
ght protokół o wejściu Polski do 
NATO. Przyjęcie dokum entu 
przez Sekretarza  Stanu USA 
oznacza, iż w Sojuszu Północno­

atlantyckim  oficjalnie przybyło 
trzech nowych członków.

NATO powstało 4 kwietnia 
1949 roku — 50 lat temu, zaś w 
skład Paktu weszło wtedy 12 kra­
jów: prócz USA — Wielka Biyta- 
nia, Francja, Holandia, Belgia, 
Włochy, Luksemburg, Norwegia, 
Dania, Portugalia, Islandia i Ka­
nada. W 1952 roku dołączyły Gre- 
q a  i Ibrcja, w 1955 — RFN i w 1982 
— Hiszpania.

Wejście naraz trzech krajów

obozu postsowieckiego. (nie licząc 
automatycznej obecności NRD w 
składzie RFN), jest wydarzeniem 
bezprecendensowym, omawia­
nym szeroko na świecie, mającym 
swe reperkusje w Rosji, kierów-, 
nictwo której coraz bardziej 
uświadamia sobie, że imperialna 
era tego kraju minęła bezpowrot­
nie. '

Członkostwo Polski w NATO 
z zadowoleniem przyjęto na Li­
twie. Prezydent Valdas Adamkus 
podkreślił fakt, iż Litwa jako sąsia­
da będzie posiadać kraj NATO. 
Przypomina się zapewnienia Alek­
sandra Kwaśniewskiego, iż Polska 
pozostanie aktywnym „adwoka­
tem” Litwy w jej drodze do Paktu, 
jak też do innych struktur między­
narodowych.

T.B.

Naszą galerię odwiedziła Anna Skowrońska—Łuczyńska, wiceminister go­
spodarki RP (z prawa) w towarzystwie Jolanty Rydzewskiej, radcy handlowego 
Ambasady Polskiej w Wilnie. Gość interesowała się funkcjonowaniem naszej 
placówki kulturalnej, dorobkiem plastyków, wystawiających tu swe obrazy. Pani 
Minister do gustu najbardziej przypadły miniatury Wilna, wykonane technika 
olejną przez Mmdaugasa Breivę.

Fot. Bronisława Kondratowicz

ZNAD WILII
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Pożegnania

Odszedł O. Kamil
14 marca 1999 r. zmarł Ś.P. ks. 

Władysław Wielemański, Francisz­
kanin o. Kamil

Członek Polskiej Sekcji Wileń­
skiej Wspólnoty Więźniów Poli­
tycznych i Zesłańców.

Urodzony 23 stycznia 1910 r. 
w Nowikach woj. tarnopolskiego. 
Seminarium Duchowne ukończył 
we Lwowie, następnie studia filo- 
| zofii na Uniwersytecie w Krakowie. 
H j  W 1937 r. otrzymał święcenia 
kapłańskie z rąk abpa Adama Sa­
piehy i został skierowany do pracy 
duszpasterskiej we Lwowie.

W 1941 r. został przeniesiony 
przez abpa Romualda Jałbrzykow- 
skiego do pracy w Wilnie, na sta­
nowisko Rektora kościoła pw. 
M.B. Wniobowzięcia — OO. Fran­

ciszkanów, przy ul. Trockiej.
W okresie okupacji niemieckiej 

należał do konspiracji niepodle­
głościowej.
, W okresie powojennym areszto­

wany i osądzony na 25 lat katoiżni- 
czych robót Po więzieniu na Łubian­
ce wywieziony do łagrów w Kotłasie, 
Workude i Kazachstanie. Zwolniony 
z łagru w Dżezkazganie wraca do 
Wilna, lecz znajduje kościół OO. Fran­
ciszkanów zagrabiony pod archiwa 
KGB. Zmuszony był więc pełnić po­
sługę duszpasterską w parafiach na 
prowincji, ciągle oczekując na zwrot 
wiernym swego kościoła.

Tej chwili O. Kamil doczekał —j: 
świątynia jest w stadium odbudo­
wy. Niestety, Pan Bóg powołał Go 
do siebie...

Kilka słów o Przyjacielu

Bułhak to dla wilnian ważne i sym­
boliczne nazwisko. Kojarzone z wy­
bitnym przedwojennym artystą, któ- 
ly uwiecznił miasto na błonie foto­
graficznej.

Ale był też inny Bułhak. Andrzej. 
Zmarł w końcu lutego br. w Zielonej 
Górze. Tfcż zdążył się zapisać w histo­
rii Wilna. I to tej istotnej, związanej z 
Adamem Mickiewiczem. Swą własną, 
niepowtarzalną ścieżką trafił do lite­
ratury polskiej. Świadczy o tym cho­
ciażby werdykt srogiej Komisji Kwali­
fikacyjnej, jaka decyduje o przyjęciu 
do Związku Literatów Polskich. 
„Dziesiędoro sprawiedliwych” jed­
nogłośnie wotowało, iżby ABułhaka 
uznać jako, pełnoprawnego członka 
ZLP. Autor miał wówczas 61 lat. Do* 
piero. ?aczynał swoją przygodę lite­
racką. Ze me banalną? Na pewno.. W 
jednym tylko roku, 1998, wydał dwie 
bardzo pracochłonne książki: „Gu­
staw i Pen. Ich kraj rodzinny” oraz 
„Barbara znaczy obca”. Tb mógł być 
spóźniony początek znakomitego pi- 
sarza-badacza. Jak na przykład Ma­
rian Brandys. A może Teodor Par­
nicki

Informację o przyjędu do ZLP 
Bułhak otizymał na piśmie w  grud­
niu zeszłego roku. Jednak na swoje 
pierwsze (a tym samym na żadne) 
zebranie w Zielonogórskim Oddzia­
le ZLP nie przyszedł. Zmogła go pa­
nująca wówczas powszechnie grypa. 
Żałował potem, bo chciał się „wku­
pić”, jak twierdził Butelkę miał przy­
gotowaną. Książki Andrzeja zaczęły 
właśnie robić karierę. Szczególnie 
„Barbara znaczy obca”. Tb katorżni­
cza niemal praca, będąca odpowie­
dzią (tak stoi w podtytule) Jadwidze 
Maurer. Po prostu zdenerwowała 
Bułhaka okrutnie pozycja pt. „Z matki 
obceL.” (wydana w 1990 r. za grani­
cą). Ze autorka bezpodstawnie, jego 
zdaniem, przypisuje matce, a co za 
tym idzie Mickiewiczowi, żydowskie 
pochodzenie. Polemika w formie ksi­
ążki — notabene rzadkość— to tro­
pienie rozdziału po rozdziale tego, co 
przedstawiła J.Maurer. I poprawia­
nie, korygowanie. Jest w tym dziele 
AJBułhak bardzo konsekwentny. Cy­
tat za cytat, źródło za źródło.

W ten sposób — pisząc jedną, a 
potem (przedtem?) drugą książkę— 
stał się jednym z lepszych polskich 
mickiewiczologów. Coraz bardziej 
pewnym własnych opinii, polemizu­
jącym z wieloma sławami, jak: też z nimi 
się kontaktującym. Oczywiście, mu­
siał bo był, jako sie rzekło, konsekwent­
ny, odbyć podróż do źródeł. Do Wil­

na, na Nowogródczyznę. Zresztą jeź­
dzi tam wcześniej, chyba jeszcze nie 
myśląc o książkach. Próbował kontak­
tować się z Polakami w Grbdnie i in­
nych miastach, nawiązał współpracę 
ż Polakami w Wilnie — od jakiegoś 
czasu nawet publikował w dwutygo­
dniku „Znad Wilii”. Oczywiśde, swo­
je mickiewicziana.

Andrzeja poznałem siedem, 
osiem lat temu. Przyszedł do zielono­
górskiej „Gazety Nowej”, gdzie wów­
czas pracowałem. Właśnie przyjecha­
łem ze wschodnich krańców Polski, z 
Białegostoku, i miałem świeże kon­
takty z wileńskim światkiem literac­
kim; wokół tego toczyła się rozmowa. 
A potem wokół Jana Bułhaka. Zna­
leziono akurat wówczas w Poznaniu 
materiały, klisze J.Bułhaka, uznane 
dotąd za zaginione. Miały się ponoć 
spalić w Wilnie w 1944 r. w trakde 
operacji „Ostra Brama”. Pocisk ude­
rzył w kamienicę Jana Bułhaka, wszyst­

ko spłonęło. Tymczasem owe „spalo­
ne” materiały na początku lat 90. od­
najdują się w/Poznaniu.

Wszcząłem dziennikarskie śledz­
two. Andrzej — ze swoim nazwiskiem 
-T- nie mógł zostać pominięty. Lecz w 
tej sprawie niewiele mógł powiedzieć. 
Poza tym, że Jan i jego dziadek byli 
braćmi. Słynny fotograf wileński był 
więc jego stryjecznym dziadkiem. 
M aterii ów był przedrukowywany 
później przez prasę litewską. Jakiś 
czas potem trafiliśmy się na innym 
grunde. Ja przyszedłem zawodowo, 
jako dziennikarz, on —że takpowiem 
— z przyczyn genetycznych. Zawiązał 
się bowiem w Zielonej Górze oddział 
Polskiego Tbwarzystwa Ziemiańskie­
go. Byłem na niektórych spotkaniach. 
PO jakimś czasie Andrzej, jako pre­
zes, zawiesił działalność oddziału.

Oni nie myślą o integracji śro­
dowiska, tylko jak odzyskać swoje 
pałace— powiedział; nie miał na my­
śli swych zielonogórskich kolegów, 
lecz władze warszawskie PTZ.— Nie 
mam nic przeciwko odzyskiwaniu, ale 
każdy na własny rachunek. Od tego 
są sądy, nie towarzystwa.

,.W tym stwierdzeniu jest „cały” 
Bułhak. Racjonalista i pozytywista. 
Osobnik z własnym zdaniem, potra­
fiący bronić go dopóki nie został zbity 
argumentami logicznymi. Nie paso­
wał ideologicznie do PTZ, gdzie jako 
nakaz chwili traktowano przejmowa-

Andzrzej Syrokomla Bułhak, 
zmarły nagle 19 lutego w Zielonej 
Górze, rodowodem zwizany był z Wi- 
leńszcżyzną. Miał 61 lat Ostatni okres 
życia poświęcił Mickiewiczowi. Inte­
resowała go nie tylko twórczość po­
ety, ile to, co O Mickiewiczu napisali 
inni A  jak wiadomo, napisali dużo. 
Z  ich argumentami i interpretacją 
Andrzej nie zawsze się zgadzkł. Uwa­
żał, że nieraz jest ona naginana ona 
tylko po to, by obronić postawione 
tezy. Mając temperament polemisty, 
swoje racje przedstawił w książce 
„Barbara znaczy obca”.

Druga iego publikacja „Gustaw 
i Peri. Ich kraj rodzinny^ związana 
jest z  różnymi miejscowościami na 
Litwie i Białorusi, o których wspo­
mina Mickiewicz w swoich utworach. 
Bułhak stara się możliwie szeroko 
podać rodowody swoich bohaterów, 
ukazać dawny i dzisiejszy wygląd miej­
scowości. Należy tu podkreślić, że 
jego warsztat jako badacza i pisarza 
był bardzo rzetelny. Starał się zawsze 
dotrzeć do najbardziej wiarygodnych 
źródeł. Nie było to takie łatwe, zwłasz­
cza dla człowieka, który nieraz na 
książki i zagraniczne wyjazdy wyda­
wał z własnej kieszeńi ostatni grosz. 
Jakże był jednak zadowolony, gdy 
udało mu się coś nowego odkryć, 
podważyć lub obalić czyjaś argumen-13 nhhh MHAndrzeja znałem dobrze od 
wielu lat, a Mickiewicz i Wileńszczy- 
zna zbliżały nas do siebie. W ubie­
głym roku byliśmy razem zaproszeni 
na Sesję Mickiewiczowską w ramach

V Międzynarodowych Spotkań Po­
etyckich „Maj nad Wilią” do Wil­
na. Wystąpił wówczas z referatem 
jako ostatni, poddając w wątpliwo­
ść wiele stwierdzeń swoich przed­
mówców. Argumenty jego, popar­
te konkretnym materiałem źródło­
wymi często były nie do obalenia.

Andrzej przywiózł do Wilna 
wówczas kilka paczek swoich ksi­
ążek. Rozeszły się one szybko. Może 
dlatego, żejuż wcześniej dał się po­
znać tamtejszym czytelnikom z sze­
regu artykułów drukowanych w 
„Znad Wilii”. Zainteresowanie, ja­
kiewzbudzały jego publikacje w kra­
ju i za granicą, sprawiły, ze coraz 
częśdej zapraszano go na spotka­
nia autorskie do bibliotek i szkół. 
Sukces ten przyśpieszył zamiary re­
alizacji dalszych jego planów wydaw­
niczych. W najbliższej perspektywie 
byłby to tomik wierszy twórcy wspó­
łczesnej fotografii polskiej — prof. 
Jana Bułhaka. Utworom poetyckim 
miały towarzyszyć zdjęcia autora. 
Nad drugą książką, którą zamierzał 
wydać, pracował od szeregu la t 
Miała to być nowa monografia sta­
rego rodu szlacheckiego Bułhaków, 
wymienionego już w „Historii Pol 
ski” Jana Długosza. Niespodziewa­
ny zgon przekreślił te ambitne pla- 
nyf , 1

Wielka szkoda, że gwiazda lite­
racka Andrzeja Syrokomli-Bułha- 
ka, zapalona dość późno, ale świe­
cąca pełnym blaskiem, zgasła tak 
szybko.

Henryk Szylkin

nie dawno utraconych dworów, par­
ków. Choć był z tej samej krwi. Samo 
nazwisko o tym mówiło. Być może z 
tego okresu wywodziłysię ciągoty do 
poszukiwań rodzinnych korzeni. Lu­
bił opowiadać o genealogii Bułhaków,

wywodzących się z XTV-wiecznych ro­
dów białoruskich. Pokazywał na drze­
wie genealogicznym biskupów, kasz­
telanów, odwiedzał pałace rodowe na 
Białorusi. Potem oglądaliśmy zdjęcia.

— Tb, widzisz, jest teraz techni­
kum rolnicze, czy cos takiego— wska­
zywał.

Jeżdżąc ha Białoruś w poszuki­
waniu korzeni, trafił na skupiska Po­
laków. Kontaktował się z nimi, usiło­
wał im pomóc, zapraszał na środko­
we Nad odrze grupy polskich dzied 
stamtąd. Kieayś, nieco wcześniej, 
mieszkając w Białymstoku, robiłem to 
samo. Jednocześnie obserwowałem 
żyde naszych rodaków. Bułhak po­
dobnie. Wracając za każdym razem 
„sprzedawał” mi, poirytowany, ró­
żnorakie nonsensy tamtejszego żyda.

Mimo kresowych korzeni, szla­
checkiego pochodzenia (jako prezes 
ziemian, a potem literat zaczął uży­
wać przydomka „Syrokomla”, po­
chodzącego od rodowego herbu) 
zachował dystans, trzeźwość spojrzę-' 
nia wobec nawet najbliższych mu 
spraw. I gryzącą ironię. O kresowia­
nach nK)$pismy to mówić wcztery oczy. 
Na temat zjazdu grodnian, nowo- 
gródczan ( -— Oczywiście, światowe­
go— mówił Andrzej z przekąsem, bo 
u nas niżej świata nie wypada robić 
zjazdów), „solidnej” pracy Polaków 
za wschodnią granicą, sowieckiego 
bałaganu i takiejże mentalności wśród

krajan. Z  kresów „zabmął” w litera­
turę. Albo lepiej: dzięki kresom 1 
Adamowi. Jego spóźnione acz na­
głe wejśde do życia literaddego za­
powiadało dekawą przygodę na tej 
nowej niwie. Nie dowiemy się już, 
czy skończyłoby się na Mickiewiczu, 
czy ów niespokojny duch zacząłby 
penetrować inne kwartały literatu- 
ly. Właśnie był na etapie wysyłania 
swych dwóch dzieł za granicę. My­
ślał o drugich wydaniach. Założę się, 
że zaskoczyłby nas kolejnym literac­
kim dziełem. Pewnie na skalę po­
nadregionalną. Bo te mickiewiczia- 
na, jak rzadko która z książek nad- 
odrzańskich autorów, miały oddź­
więk w kraju. Duże recenzje. Pole­
miki. Więc co byłoby,dalej? Rozma­
wialiśmy w czwartek, dwa dni przed 
jego śmiercią. Potem mówiono „na 
mieście”, że Andrzej „obleriał” 
wszystkie bliskie mu instytucje kul­
turalne, znajome osoby. Jakby chciał 
się pożegnać. Przyszedł i do mnie, 
do redakgi „Gazety Lubuskiej” po 
swoje mickiewiczowskie polemiki, 
napisane do kwartalnika kulturalne- 
jo „Komunikaty Nadodrzańskie” 

_jtóry redagowałem.
— Oddaj mi je— powiedział.— 

Leżą już za długo, muszę je wydru­
kować gdzieś indziej.

Prosiłem, żeby poczekał. Obie­
całem zrobić kserokopie tych tek­
stów dla niego (żeby mógł wykorzy­
stać gdzieś indziej), a oryginały chcia­
łem jeszcze trochę zatrzymać. Od­
bitki — umówiliśmy się — zostawię 
w piątek na portierni „Gazety”. W
niedzielę zauważyłem, że ich nie było. 
Zdążył odebrać.

Szkoda, że odszedł. Ikk nagle. 
W sobotę. Gdy jeszcze tyle do zro­
bienia. Mam nadzieję, że jego dwie 
książki będą żyły.

Eugeniusz Kurzawa
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Ile zarabiamy? 
Dochody

Jak daleko do UE
Jesteśmy świadkami wielkich 

zmian. Coraz bardziej otwiera się 
dla nas świat, praktycznie na Li­
twie dziś wszystko można kupić, 
a ceny są porównywalne do cen w 
wysoko rozwiniętych krajach. Ja­
kim kosztem jednak mieszkaniec 
Litwy kupuje np. mieszkanie, sa­
mochód, garnitur czy kilogram 
mięsa?

Jest to  pytanie tylko z pozoru 
błahe. Odpowiadając na nie widzi­
my, jaką skuteczność mają nasze 
reformy, jakie możliwości zarob­
kowe posiadamy. Dziś umysły po­
lityków przesłoniła „droga do Eu­
ropy”, niczym panaceum na dole­
gliwości naszej gospodarki, wyni­
kające nawet nie tyle z nieumiejęt­
ności pracować, ile ze złego kie­
rownictwa, rabunkowej prywaty­
zacji, biurokracji i korupcji Eks­
perci do spraw gospodarki uznają 
to za podstawowy hamulec wdra­
żania reform, a w rezultacie jjp ni­
skiego poziomu naszego życia.

Jak daleko jesteśmy do kra­
jów UE, świadczą dane o tym; ile 
zarabiamy. Deutsche Bundesbank 
określił, jakie wynagrodzenie za 
godzinę pracy otrzymuje pracow­
nik. Prócz wysokości wynagrodze­
nia w markach, w nawiasach, dla 
u łatw ien ia , p o d aję  w litach ; 
umownie kraje dzieląc na trzy gru­
py.. Sytuacja w Niemczech (za­
chodnie landy) —  26,36 DM 
(58,76 Lt) — jest odskocznią do 
porównań i analizy. Podobne 
wskaźniki mają inne kraje UE.

1. S łow enia — '"6,31 DM 
(14,07 Lt) zarabia^śię w ciągu go­
dziny.

2. Polska —  3,04 (6,78), Sło­
wacja —  2,91 (6,49), Czechy — 
2,76 (6,15), Węgry —  2,61 (5,82), 
Estonia — 2^2 (5,17), Łotwa — 
2,16 (4,82), Litwa — 2,04 (4,55).

3. Rosja—  1,71 (3,81), Ru­
munia — 1,06 (236), Bułgaria— 
0,82(1,83). 6

Analizując te dane, powstaje 
Pytanie, jak przy tak mizernych za­
robkach ludzie w krajach regionu 
państw  E uropy  Środkow ej i 
Wschodniej w ogóle mogą żyć.

Odpow iedzią jes t wysoki

wskaźnik bezrobocia, egzystencja 
w wyniku zatrudnienia w „szarej 
strefie” gospodarczej, brak per­
spektyw ze strony inwestorów. 
Działa wciąż zakorzeniony stereo­
typ: jaka płaca — taka praca, i 
błędne koło się zamyka. O ile, w 
jakimś stopniu rozwijają się usłu­
gi, głównie dzięki przyjazdowi tu­
rystów, o  tyle branże wytwórcze 
pozostają w zaniedbaniu.

Taka sytuacja, rzecz jasna, 
wpływa na jakość pracy, jej efek­
tywność. Jeśli koszt godziny pra­
cy w Niemczech wynosi 122 Lt, 
to w Słowenii — 24, Polsce — 12, 
w Słowacji, na Węgrzech i w Cze­
chach —  ok. 11, w Estonii —  8, 
na Łotwie i Litwie —  nieco ponad 
7, w Rosji —  6,5, w Rumunii ?—4, 
w Bułgarii —  3 L t

Na taki koszt pracy wpływa 
nie tylko profesjonalizm, który 
wysoko bywa opłacany, ale i kosz­
ty urządzeń, a także —  a może 
przede wszystkim —  świadczeń 
socjalnych. Dlatego wysokie kosz­
ty pracy w krajach U E nie tyle są 
osiągnięciem, co problemem — 
państwo wciąż dużo pieniędzy 
wkłada w nieprodukcyjną, socjal­
ną sferę, co staje się również ha­
mulcem w rozwoju gospodar­
czym. Przypuszcza się, iż optymal­
nym modelem właściwej propor­
cji godziwej płacy za pracę wobec 
świadczeń socjalnych mogą służyć 
USA, gdzie koszt godziny pracy 
wynosi ok. 86 Lt (21,5 USD).

Niskie koszty pracy w krajach 
postkomunistycznych wynikają z 
przestarzałej, chałupniczej wręcz 
technologii, niedopracowanych 
mechanizmów świadczeń socjal­
nych. J e s t  to  jakby  „zerow y 
punkt”, naszej gospodarki

Pusta kasa rządowa, życie z 
pożyczek i pomocy sprawia, 'iż 
kraje, które zdobyły niepodległo­
ść niedawno, takiej1 wielkości co 
Litwa, mają mniejsze dochody niż 
setki firm. Nawiasem mówiąc — 
i rozgłos mniejszy. Jeśli nas nie

stać na swe przedstawicielstwa w 
wielu krajach Europy, to np. Ford 
czy Coca-Cola ma swe placówki 
w ponad 200 krajach świata, i to 
aktywnie działające! Ib  wcale nie 
jest fikcja, iz wielka firma dziś 
może podporządkować sobie mały 
kraj czy go sobie „kupić”. Z  kolei, 
same rządy małych krajów ubie­
gają się o budowę filii wielkich 
firm, proponując niską siłę robo­
czą i daleko idące przywileje, ale 
problem w tym, że brak tu rynków, 
szczególnie na wyroby luksusowe. 
Można na Litwie zbudować fa­
brykę Forda, tylko kto te samocho­
dy u  nas będzie kupował, a może 
sąsiednia Białoruś czy Rosja?

Kraje regionu postkomuni­
stycznego mają dwa bieguny: naj­
lepsze wskaźniki ma Słowenia, 
najgorsze — Rumunia i Bułgaria. 
Jeśli chodzi o wysokość docho­
dów na jednego mieszkańca^ to 
najbliżej poziomu krajów UE jest 
Słowenia, której dochody wyno­
szą 68 proc. wysokości dochodów 
krajów UE. 40 proc. w 1997 roku 
ich średniej posiadała Polska, 37 
proc. — Estonia, natomiast kraje 
„dolnego b ieguna” — ok. 30 
prooi my —  też w dolnym miej­
scu tabeli.

Aby to stw ierdzić, nieko­
niecznie odwoływać się do cyfr. 
Już jedna podróż do Polski wy­
kazuje, iż przy dwukrotnie wy­
ższych zarobkach, ceny na wiele 
towarów są tam niemal dwukrot­
nie niższe. Szczelne przemykanie 
granicy, biurokracja i korupcja 
wobec działalności przedsiębior­
ców i handlowców sprawia, iż ró­
żnice te pozostają stabilne. Po­
wolną odmianę takiego stanu rze­
czy zawdzięczam y b ard z ie j 
„mrówkom” — czyli walizko­
wym handlarzom , przekracza­
jącym granicę, niż porozumie­
niom  m iędzypaństwow ym , 
włączając umowę o wolnym han­
dlu i inne traktaty.

Tomasz Bończa

Galeria Znad Wilii Prezentuje
— Artyści wileńscy potra­

fią!—  to był najkrótszy komple­
ment, jaki usłyszałem podczas 
otwarcia wystawy na Zamku Bi­
skupim w Lidzbarku Warmiń­
skim. Niewielkie to miasteczko* 
ale niezwykle aktywne w działa­
niach kulturalnych. Za sprawą 
pięknie działającego tu Domu 
Kultury, jak też dzięki wsparciu 
władz lokalnych. Który to  już 
raz o tym mogli przekonać się 
również w ilnianie, uczestnicy 
tradycyjnego Festynu „Kaziuki— 
Wilniuki”.

Dlaczego ten festyn, wywo­
dzący się z Wilna, cieszy się tak 
wielką popularnością na Warmii 
i Mazurach?

Przede wszystkim dzięki 
mieszkańcom tej ziemi,, spośród 
których wielu wywodzi się z na­
szych stron. To oni żyją, wspo­
m inając w pierwszych- dniach 
marca tradycje swych ojców i

Władysław Strutyński — podstawo­
wy organizator imprezy z obrazem z 
wizerunkiem Ostrej Bramy

dziadów. O ile pierwsze „Kaziu- 
k i-W iln iuk i” pom yślane były 
jako święto folkloru, to dziś im­
preza zatacza coraz szersze krę­
gi, wzbogaca się ó  nowe płaszczy­
zny — również współczesności.

Od w ieluJat głównym orga­
nizatorem wyjazdu „delegacji” 
twórców i artystów z Litwy jest 
„Kurier Wileński”, który w Lidz­
barku ma swych starych i odda­
nych p rzy jac ió ł. S p o tk a n ie  
dziennikarzy z mieszkańcam i 
Warmii i Mazur pozwala poznać 
wiele ciekawych losów rodaków, 
zainteresować ich dziennikiem 
polskim z Litwy. Od lat Krysty­
na Adamowicz, zastępca redak­
tora naczelnego „Kuriera Wileń­
skiego”, na festyn udaje się rów­
nież z przedstawicielami gazety 
rejonu wileńskiego „Przyjaźń” i 
„Znad Wilii”. W tym roku mie­
l i  oni podwójne zadanie, niżej 
podpisany o raz  Józef Szos(a- 
kowski — wystąpili w spotka­
niach poetyckich — obok Hen­
ryka Mażula i Wojciecha Piotro­
wicza -^rep rezen to w a li swoje 
pismo, jak  też byli organizato- 
wami wystawy plastycznej, któ­
rej otwarcie dopasowane zosta­
ło  do „K ażiuków -W ilniuków” 
ze względu na wielką frekwen­
cję i zainteresowanie sztuką Wi- 
leńszczyzny.

W sum ie w sp o tk an iach , 
koncertach, kiermaszach, które 
odbyty się nie tylko w Lidzbar­
ku Warmińskim, ale też w Olsz­
tynie, O rnecie i Bartoszycach 
uczestniczyło ponad 70 osób. 
Najliczniejszy był zespół „Wi- 
leńsczyzna”, który pod dyrekcją 
Ja n a  Mincewicza zebrał wiele

braw. Wystąpił też Kabaret,Wuj­
ka M ańka, ballady  śpiew ała 
Luba Nazarenko, zaś koncerty, 
przeplatając gawędami wileń­
skimi, prowadzili Anna Adamo­
wicz (Ciotka Franukowa) i Do­
minik Kuziniewicz (Wincuk).

Wileńskiej scenerii do tych 
k oncertów  dodaw ały palmy, 
które prezentowały palmiarki, 
rzeźby ludowe H enryka Jan ­
kowskiego i — jak przystało na 
K a z iu k a ^ -  w ypiekane serca. 
Słowem, wiele różności.

Powróćmy jednak do wysta­
wy. 64 obrazy 30 autorów two­
rzą piękny przekrój możliwości 
tw órczych p lastyków  w ileń ­
skich. Z  obowiązku kronikar­
skiego odnotujmy ich nazwiska. 
Na wystawie „ G a leria  Z nad  
Wilii Prezentu je” znalazły się 
prace Lecha Abłażeja, Andrze­
ja  Bałachowicza, Krystyny Ba- 
łachowicz, Eleny Bliźninej, Ro­
berta Bluja, Mindaugasa Breivy, 
W łodzim ierzy  G o łu b a , Jana  
Jankowskiego, Edvardasa Koka- 
nauskisa, Anny Krepsztul, D a­
nuty Lipskiej, Sergiusza Masło­
wa, Liii Miłto, Henryka Natale- 
w icza, A le k san d ra  P a łk in a , 
Aleksandra i Sergiusza Pokła­
dów, Czesława Połońskiego, Ta­
deusza Popławskiego, Roberta- 
sa Reznikovasa, Jarosława Ro­
kickiego, Tadeusza Romanow­
skiego, Romualdasa Stasiulisa, 
-Walentyny Skarżyńskiej, Stani­
sława Szafranowicza, Iwony Tb- 
rowin, Daliusa Thiski, Eduarda- 
sa Urbonavićiusa i Stanisława 
Z ielonki.

W ciągu miesiąca wystawa 
trw ać b ęd zie  na  lidzbarsk im

Obrazy Konowałowa
Od 16 marca w Galerii Polskiej w Wilnie (ul. Iśganytojo 2/4) czyn­

na jest wystawa pŁ „Ars Amanti” Eugeniusza Konowałowa. Autor przed­
stawia 16 najnowszych obrazów, wykonanych techniką olejną. Jest to 
czwarta prezentacja twórczości tego plastyka w redakcyjnej galerii

Plastycy Lech Abłażej (zlewa) i Czesław Połoński podczas portretowania uczest­
ników festynu— w centrum Anna Adamowicz
Zamku Biskupim, w kwietniu zo­
stanie przeniesona do Olsztyna, 
a  być może —  i do innych miast, 
zaś uwieńczona w sierpniu dwie­
ma wystawami w Warszawie — 
w s ie d z ib ie  S to w arzy szen ia  
„Wspólnota Polska” i w Galerii

na Skarżyńska.
Trzeba z  wdzięcznością od­

notować staranne przygotowania, 
życzliwość organizatorów z Lidz­
barka, a  głównie dyrektora Wła­
dysława Strutyńskiego oraz Jo­
lanty Adamczyk w czasie reali-

Peifekcyjnie wykonane płótno z  panoramą kościołów wileńskich, autorstwa Alek­
sandra Pałkina, cieszyło się widiom zainteresowaniem

„Lufcik”. W międzyczasie wysta- 
wa-sprzedaż będzie uzupełniona 
pracami innych plastyków.

W otwarciu pierwszej wysta­
wy uczestniczyli plastycy: Lech 
Abłażej, Krystyna Bałachowicz, 
Czesław Połoński oraz Walenty­

zow an ia  wystawy. Szybko i 
sprawnie wydany został katalog 
zawierający reprodukcje 25 prac. 
Informacja o wystawie znalazła 
się w miejscowych mediach.

Romuald Mieczkowski 
Fot. Jerzy Karpowicz

Gorąco witano występy zespołu „ Wilenszczyzna”
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WJW marcu 1943 r. cztonko- 
'  wie sztabu napisali regu­

lamin FPO, w którym uwzględnio­
no strukturę oganizaqi l sposoby
walki z faszystami. Regulamin pod­
pisali wszyscy członkowie sztabu. 
Leon (Witenberg), Mosze (Chwoj- 
nik), Chaim (Reznik), Uri (Kow- 
ner), Abram (Glazman). Dowód­
cami batalionów zostali: A.Kowner 
i LGIazman. FPO przygotowywała 
się do walki z faszystami. W. dość 
krótkim czasie organizacja zdobyta 
sporo broni i amuniq'i, którą ma- 
eazynowano w specjalnych ktyjów- 
kach przy ulicy Karmelickiej 3, Nie­
mieckiej 31 i w budynku sztabu pray 
Oszmiańskiej 8. Dowódcą oddzia­
łu. który różnymi sposobami zdo­
bywał broń, był S.Kapliński, nato­
miast odpowiedzialnym za jej skła­
dowanie i amunicji był Chaim Se- 
idelson. Szkolenia wojskowe pro­
wadził I.Glazman, były oficer armu 
litewskiej. Icek Kowalski, drukarz 
pracujący w drukarni „Ausra , 
zorganizował w getcie drukarnię, 
w której drukowano odezwy i ga­
zetki. j  - ■ ■ ,

Członkowie FPO w 1942 r. do­
konali kilka akcji sabotażowych na 
terenie Wilna. R.Margolis wspomi­
na, że w czerwcu'1942 r. trójka Ży­
dów _  Witka Kempner, Izia Mac­
kiewicz i Mosze Brauze wysadzili 
pociąg niemiecki w pobliżu Nowej 
Wilejld. Niemcy, oczywiście, nawet 
nie domyślili się, że czynu tego do­
konali Żydzi. Organizacja FPO 
utrzymywała kontakty z komunista­
mi Wilna. Z Witenbergiem ściśle 
współpracował polski komunista 
Jan Przewalski, który kilka razy z  
naszytymi na piersi i plecach łatami 
przychodził do getta. Nawiązano też 
łączność z sowieckimi oddziałami 
partyzanckimi, które działały w Pusz­
czy Rudnickiej i w okolicach jeziora 
Narocz, na wschód od Wilna.

15 lipca 1943 r. Niemcy zażądali 
wydania Icka Witenberga. Żydow­
ski przedstawiciel getta, Jakub 
Gens, zaprosił do siebie członków 
sztabu FPO i rozkazał aresztować 
Witenberga. Kiedy policjant żydow­
ski prowadził Witenberga do bra­
my wyjściowej, S.Kapliński z grupą 
bojowników uwolnił go i ukrył w 
„melinie” przy ulicy Oszmiańskiej 
3, następnie przeprowadził na ulicę 
Straszuna 15.

W  nocy z 15 na 16 lipca 1943 r. 
dokonano mobilizacji 

wszystkich bojowników FPO. Byli 
gotowi do walki. Jednakże tłum Ży­
dów, podburzony przez Gensa, do­
magał się wydania Witenberga i nie 
poparł bojowników. Witenberg po­
stanowił wyjść z getta, aby ocalić

— Zdaje się, że w swoim żyda 
często Pan szkoły zmieniał...

— To prawda. Ale nie wynikało 
to z mojej winy, czy braku chęci do 
nauki, lecz z trudnych czasów, na 
które przypadła moja młodość. 
Urodziłem się w 1923 r. w polskiej 
rodzinie w Kiszyniowie, który wów­
czas znajdował się w granicach Ru­
munii. Moja rodzina była dość do­
brze sytuowana. Matka do czasu 
zamążpójścia oraz jeszcze kilka in­
nych osób z rodziny pracowało w 
Konsulacie RP w Kiszyniowie. Po 
ukończeniu czterech klas w Polskiej 
Szkole Powszechnej, znajdującej się 
w moim rodzinnym mieście, rodzi­
ce postanowili bym dalej kształcił się 
w Macierzy. Zostałem przyjęty do 
Szkoły Powszechnej im. Marii Mag­
daleny we Lwowie, po czym do wy­
buchu wojny ukończyłem jeszcze trzy 
klasy w IV Gimnazjum im. Jana Dłu­
gosza. Oczywiście, wszystkie ferie i 
wakacje spędzałem w moimrodzin- 
nym Kiszyniowie. By kontynuować 
naukę w IV klasie, wyjechałem do 
Lwowa wieczorem 31 lipca 4939 r. 
Dotarłem jednak tylko do stacji w 
Czerni owcach, gdzie dowiedziałem 
się o wybuchu wojny. Granicę za­
mknięto i musiałem wracać do 
domu.

Po agresji sowieckiej na Polskę 
17 września 1939 r., fala uchodźców 
polskich zaczęła docierać do Rumu­
nii. Pojechałem więc do Bukaresz­
tu. Znając dobrze język rumuński, 
mogłem być przydatny do organi­
zowania pomocy dla nich. By nie 
tracić roku, podjąłem jednocześnie 
naukę w Gimnazjum Francuskim.

Monument w Ponurach i pomnik, poSwięconjr Żydom, rozstrzelanym 
wspomnień Rachela Margolis

1944 roku na ulicy Subocz; autorka cytowanych 
Fot. Archiwum

Historia

Tragedia wileńskiego getta (2)
Chaim Boksch

towarzyszy broni. Na dowódcę FPO 
wyznaczył Abbę Kownera. Wieczo­
rem 16 lipca 1943 r. Witenberg wy­
szedł z getta, a nazajutrz znalezio­
no jego martwe ciało w celi gesta­
po. Podobno otruł się cyjankiem, a 
truciznę miał mu podać przed wy­
jściem z getta Gens.

Podczas wydarzeń 15-16 lip­
ca FPO została zdekonspi- 

rowana. Część członków organiza­
cji postanowiła opuścić getto  i 
udać się do sowieckich oddziałów 
partyzanckich. Pierwsza grupa, 
zwana „Grupą Leona”, wyszła z 
getta 24 lipca 1043 r. Udawali oni 
robotników prowadzonych przez 
policjantów do pracy. Po drodze 
przyłączyli się do nich prawdziwi 
robotnicy. Dość duża grupa zbie­
gów natknęła się na zasadzkę. 
Zginęło około dziesięciu bojowni­
ków. Pozostali jednak dotarli do 
oddziałów partyzanckich i zostali 
włączeni w ich skład. Po tym zda­
rzeniu faszyści wtargnęli do getta i 
mścili się na rodzinach zabitych 
bojowników. Wielu aresztowano i 
wywieziono na Łukiszki, później 
rozstrzelano ich w Ponarach. Mar- 
golis wspomina, że udało się ukryć 
matkę zabitych braci Griszy i Lejba

Gordonów, także ukryto ich brata 
Izię i siostrę Sonię.

W ciągu sierpnia 1943 r. mło­
dzież żydowską wywożono do obo­
zów wEstonii. likwidacja wileńskie­
go getta rozpoczęła Się 1 września 
1943 r. o godzinie 5 rano. Akcją kie­
rował SS oberscharffuerer Hans 
Kitel. Teren getta otoczono oddzia­
łami policji litewskiej, łotewskiej i es­
tońskiej. Z getta wyprowadzono ok. 
5 tys. Żydów i wywieziono ich do 
Estonii. Ale w tym czasie sztąb FPO 
ogłosił mobilizację.;

M argolis wspomina, że do­
wództwo ‘zdążyło rozdać 

broń bojownikom .pierwszego ba­
talionu. Drugi batalion został o to­
czony przez policjantów przy ulicy 
Szpitalnej i wszyscy jego członko­
wie trafili do transpprtu wywożo­
nych do Estonii. Pierwszy batalion 
postanowił walczyć z faszystami do 
końca. Bojownicy zajęli pozycje 
przy ulicy Straszuna 7,6 (w biblio­
tece) i Straszuna 12. Kiedy grupa 
faszystów ruszyła w-ich stronę, 
oddział znajdujący się w domu nr 
12, pod dowództwem I.Szejnboj- 
ma, otworzył ogień. Kilkunastu 
Niemców padło. Pozostali podkra- 
dli się bliżej i wysadzili budynek.

Zginęli wówczas wszyscy miesz­
kańcy domu i bojownicy FPO. 
Niemcy opuścili getto, rozkazując 
policji zebrać pozostałych Żydów 
i skierować ich do transportów.

Ż ydzi nie chcieli wychodzić 
z domów, kryli się w ró­

żnych kryjówkach, siłą wyciągano 
ich na zewnątrz. Niektórzy ukry­
wali się w kanałach. W ciągu trzech 
dni wywieziono z getta wleńskie- 
go na Łotwę i do Estonii około 10 
tys. osób, wielu Z nich trafiło do 
Ponar. 11 września 1943 r. grupa 
bojowników przedostała się na ze­
wnątrz getta, by przejść do party­
zantów. W tej grupie była 22-let- 
nia Rachela Margolis. Tak oto opi­
suje ucieczkę z Wilna:

„ Wyszliśmy wieczorem przez 
furtkę na ulicy Jatkowej. Klucz od 
furtki miał Ch.Seidelson. Był piękny 
wieczór, do godziny policyjnej pozo­
stawało niewiele czasu. Sonia Madej- 
skier wypuszczała nas po dwoje: jed­
no z. nas miało pistolet, drugie gra­
nat. W  pewnej odległości od nas gro­
madzili się Żydzi. Wielu z  nich wie­
działo, że wkrótce getto zostanie zli­
kwidowane, chcieli więc razem z 
nami uciec do lasu. Ale my nie mo­
gliśmy wyjść w dużej grupie, ponie­

waż żadna z poprzednich grup nie 
dotarła do lasu bez strat•, Policja ży­
dowska nie dopuszczała Żydów z get­
ta do nas. A  my wychodziliśmy z cię- 2 9  
źtcim sercem— przecież pozostawia- W g 
UŚmy bliskich: rodziców, dzieci, bra­
ci, siostry. Wiedzieliśmy, że czeka ich 
zagłada. Poza tym musieliśmy dostar­
czyć partyzantom karabin maszyno­
wy. Mieliśmy go wywieźć w katafa­
lku pogrzebowym, ale w ostatniej 
chwili woźnica ze strachu odmówiL 
Chaim Seidełson rozebrał karabin i 
wyniósł go w futerale na skrzypce. 
Wszyscy mieliśmy się spotkać na 
cmentarzu żydowskim na Zarzeczu. 
Stamtąd grupa FPO ruszyła dalej już 
jako oddział partyzancki, z bronią w 
ręku. Przewodnikiem był Aleksan­
der Katzenbogen, później znany 
malarz izraelski A.Bogen. Szliśmy 
osiem dni i wreszcie dotarliśmy do 
lasów w pobliżu jeziora Narocz, gdzie 
stacjonował oddział Fiodora Marko­
wa. Przybyły tutaj później jeszcze trzy 
grupy. Większość członków FPO zo­
stała w oddziale Markowa, część 
przedostała się do oddziału litewskie­
go „Vilnius”, którego dowódcą był 
Motiejus Śumauskas.

Natomiast w Wilnie tragiczne wy­
darzenia przebiegały następująco: 14 
września przedstawiciela getta, Jakuba 
Gensa, wezwano do gestapo i tam go 
zamordowano. 22 września faszyści 
otoczyli getto i ogłosili jego libvidację. 
Wszystkim rozkazano opuścić getto ”.

23 września tysiące Żydów po 
wyjściu z getta pędzono po ulicy 
Rudnickiej i Hetmańskiej na Sub- 
ocz do niewielkiego placyku na 
skrzyżowaniu z ulicą Rossa, po obu 
stronach tej drogi stali gestapowcy 
z psami. Tutaj odbywała się selek­
cja: mężczyzn pędzono na prawo w 
kierunku Kościoła Wizytek, a ko­
biety i dzieci kierowano na dziedzi­
niec Klasztoru Misjonarzy* a stam­
tąd ńa Stawy Misjonarskie, gdzie 
trzymano je przez całą noc na desz­
czu. 24 września faszyści na dzie­
dzińcu misjonarskim powiesili 
członków sztabu FPO: I.Kapłana, 
A.Chwojnika, Asię Big raz zegar­
mistrza G.Lewina, których złapa­
no w zaułku Ignatowskim.

Tego dnia kobiety (4300- 
5000 osób) wypuszczono z 
ogrodu przez furtkę, bo brama była 

zamknięta: na lewo kierowano ko­
b iet/ starsze i dzieci, ich czekały Po- 
nary, młodsze — hitlerowcy popę­
dzili ulicą Rossa w stronę stacji ko­
lejowej. Kobiety te, jak wcześniej 
mężczyźni, zostały wywiezione do 
obozów ria Łotwie i w Estonii. Thk 
się zakończyła tragedia wileńskie­
go getta.

(Początek w nr 5)
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Dość szybko jednak przeniosłem się 
stam tąd do nowo utworzonego^ 
Gimnazjum Polskiego.

— Nie kusiło Pana, by wyruszyć 
na zachód do Armii Polskiej?

— Kusiło, ale w pierwszej ko­
lejności byli przerzucani wojskowi. 
Młodzieży, zwłaszcza miejscowej, 
postawiono warunek, by wcześniej 
ukończyć szkołę. Ja maturę zdałem 
w 1941 r., gdy Rumunia była już pod 
kontrolą niemiecką i o wyjeździe nie 
było już mowy. Aczkolwiek próby 
podejmowałem, nawet do dzisiej­
szego dnia zachowałem paszport z 
wizą palestyńską, brakowało mi je­
dynie tureckiej.

Nie mogąc wyjechać, rozpo­
cząłem studia architektoniczne na 
Politechnice Bukareszteńskiej. 
Wówczas w stolicy Rumunii było 
bardzo liczne polskie środowisko 
akademickie. Mieliśmy nawet wła­
sne koło studenckie. Zaliczyłem tam 
jednak tylko dwa lata, gdyż po zaję­
ciu Besarabii z Kiszyniowem przez 
Sowietów w czerwcu 1940 r. moi 
rodzice uciekli do Bukaresztu. Znaj­
dowaliśmy się w dość trudnej sytu­
acji, poza tym Rumunia powoli tra­
ciła suwerenność na rzecz Sowie­
tów, więc jesienią 1945 r. wyjechali­
śmy do Polski. Rodzice osiedli na 
Ziemiach Zachodnich, ja zaś ukoń­
czyłem wreszcie architekturę w Kra­
kowie.

— Jak wyglądało życie polskiej 
mniejszości w Kiszyniowie w okre­

sie międzywojennym? 
jj w  Kiszyniowie, który liczył 
wówczas blisko 200 tys. mieszkań­
ców, mieszkało -około 3500 osób 
narodowości polskiej. Życie ogni­
skowało się głównie między trzema 
placówkami — kościołem, konsula­
tem i szkołą polską. Nasza świąty­
nia pod wezwaniem Opatrzności 
Bożej została wybudowana w latach 
1840-1843. Mimo, iż był to kościół 
rzymsko-katolicki, czyli powszech­
ny, był on nazywany polskim, gdyż 
95 proc. wiernych to byli Polacy. 
Oprócz łaciny był uiywanywe wszyst- 
kićh uroczystościach nasz język. Pro­
boszczem był ks. Marek Glaser, któ­
ry wyjechał z Kiszyniowa do Jass w 
połowie 40 roku. W późniejszym 
czasie został wyświęcony na bisku­
pa. W naszej parafii pracowali rów­
nież ks. Hartmann, który zmarł w 
latach trzydziestych i ks. Mikołaj 
Szczurek, który był represjonowa­
ny przez Sowietów i zmarł w 1948 r. 
Sowieci, oczywiście, kościół zamk­
nęli, zmieniając go na magazyn i salę 
sportową. Podobnie postąpili z in­
nymi świątyniami, które znajdowały 
się m.in. w Benderach, Raszkowie i 
Bielcach.

t — Wspominał Pan również o 
szkole i Konsulacie...

.* — Funkcjonowała u nas czte­
roklasowa Polska Szkoła Powszech­
na, której dyrektorem był Michał 
Grabek, a swoją siedzibę miała w 
Domu Polskim przy jednej z cen-

Pamiętać o dawnych Kresach
Z Tadeuszem Gaydamowiczem, działaczem kresowym w Polsce, rozmawia Adam Bobryk

tralnych ulic miasta. Odbywały się 
tam zebrania i uroczystości oraz 
funkcjonował teatrzyk. Działał rów­
nież chór, biblioteka, organizaq'a 
sportowa „Warta” i młodzieżowa 
im. Jana Sobieskiego. Wszystko to 
zostało zlikwidowane po wkrocze­
niu wojsk sowieckich w 1940 r.

Od początku lat dwudziestych 
do 1940 r. działał w Kiszyniowie 
Konsulat RP. Stanowił on poważne 
moralne wsparcie dla naszej mniej­
szości. Konsulami byli Antoni 
Świerzbiński, Marian Uzdowski i 
Poneet de Sandon. Obecnie'w  
ostatniej siedzibie Konsulatu przy 
ul. Sadowej mieści się Ambasada 
Amerykańska w Mołdawii.

— Od kiedy możemy mówić o 
odrodzeniu narodowościowym Po­
laków w Mołdawii?

— Praktycznie przez cały okres 
władzy sowieckiej Polacy nie mieli 
żadnych swoich instytucji i  sżkolnic- 
twa. Opieka duszpasterska była rów­
nież bardziej niż minimalna. O ile 
bowiem jeszcze w początkach ich 
rządów było jeszcze dziewięciu ka­
płanów i czternaście świątyń, to w 
latach osiemdziesiątych zgodę na 
posługę duchową miał tylko jeden 
ksiądz. Według oficjalnych danych, 
na tych terenach mieszkało ponad 
pięć tysięcy Polaków. Wydaje się to 
jednak liczba znacznie^zaniżona. 
Gdy tylko pojawiły się warunki do 
swobodnego wyrażania swoich 
dążeń narodowych, nasi rodacy

upomnieli się o swoje prawa. Jesz­
cze w schyłkowym okresie ZSRR 
utworzono Towarzystwo Kultury 
Polskiej. W 1991 t. otwarto pierw­
szą klasę polską w Kiszyniowie, któ­
rą poprowadziła Krystyna Czupry- 
niak. Wkrótce powstały kolejne pla­
cówki oświatowe, także poza stolicą 
Mołdawii. Powstały też specjalistycz­
ne i branżowe organizacje polskie. 
Kościół katolicki został zaś wsparty 
przez kapłanów z RP, jak chociażby 
ks. Henryka Sorokę, obecnie pro­
boszcza w parafii Słoboda Raszko- 
wo. Żywe są też kontakty z Macie­
rzą, które wspierają proces odro­
dzenia narodowościowego.

— W jaki sposób stara się Pan 
w spierać naszych rodaków na 
Wschodzie, a zwłaszcza w Mołda­
wii?

—  Staram się możliwie wszę­
dzie promować zagadnienia związa­
ne z kresami. Publikuję, uczestniczę 
w organizowaniu różnorakiej po­
mocy m.in. dla nauczycieli, wspó­
łpracuję z takimi placówkami nauko­
wymi, jak Instytut Badań nad Polo­
nią i Duszpasterstwem Polonijnym 
KUL, którym kieruje ks. prof. 
Edward Walewander. Czynię tak, by 
utrwalić wiedzę na temat Polaków 
za granicą, a zwłaszcza w Rumunii i 
Besarabii (Mołdawii). Wszędzie tam 
bowiem było kiedyś wielu naszych 
rodaków, szczerych i wielkich pa­
triotów. Pomimo wielu lat represji, 
możemy obecnie obserwować tam 
w warunkach już nowych systemów 
odrodzenia narodowościowe. Są to 
już jednak nowe pokolenia, które 
mają dużo energii, a naszym zada­
niem jest tego kapitału nie zmarno­
wać, tylko umiejętnie wspierać dla 
naszego wspólnego dobra.

— Dziękuję za rozmowę.



Młotek i skalpel
Rozmowa z Grażiną Dremaite, przewodniczącą Państwowej Komisji Ochrony Zabytków

— Powiadają, że kiedy nur­
kowie pływają w morzu u brze­
gów Italii, często na dnie znajdu­
ją  wiele przedmiotów epoki an ­
tycznej. W Bałtyku raczej nie 
znajdziemy nic interesującego, 
oprócz bursztynu...

A czym dla Pani jawi się Wil­
no, ta perła architektury?

—  Morze jest daleko od Wil­
na. Ale wystarczy nieco wgłębić 
się łopatą w głąb gruntu i odkryje­
my tę perełkę, którą możemy za­
chwycić całą Europę. Jako restau­
rator z zawodu, chcę powiedzieć: 
miasto ma cechę wyjątkową; jest 
podobne do Lwowa, ale się różni; 
jest podobne do Warszawy, ale 
różni się od niej; jest też podobne 
do Krakowa, ale inne. Miasto ma 
zbieżne elementy epoki klasycy­
zmu, baroku, ale jest inne. Tkkie, 
jak inne było źyćie na Litwie.

— Jak można określić naszą 
spuściznę kulturową, jej miejsce 
w kontekście architektury świa­
towej?

— Wileńska Starówka należy 
do najcenniejszych zabytków. 
UNESCO wpisało ją na listę dzie­
dzictwa światowego. Stąd wypły­
wa duży obowiązek: zachować to, 
co posiadamy. A  to, co posiada­
my to wynik wielokulturowości 
m iasta . R azem  z L itw inam i 
mieszkali tu i Polacy, i Żydzi, i 
Karaim owie, i R usin i. A  ileż 
mamy kościołów, cerkwi, jest ke- 
nesa... Wilno było na rozdrożu, 
tworzyło piękną mozaikę kultur. 
Oceniając naszą spuściznę, ważpe 
jest zachować i  żydowskie syna­
gogi, i katolickie kościoły, dwory.

—  Kieruje Pani Państwową 
Komisją Ochrony Zabytków.

i fcskjest to instytucja niezale­
żna, podlegająca Sejmowi. Jej 
członków deleguje Prezydent, 
Sejm, organizacje społeczne i 
rząd. Mamy stosowne ustawy, ale 
w ciągu dziesięciu lat nie dopięli­
śmy, aby między nimi nie było 
sprzeczności A one, niestety, nie­
zupełnie sobie odpowiadają. A 
skoro przeczą sobie, to odbija się 
na jakości ochrony zabytków. Pre­
rogatywa naszej komisji —  wno­
sić poprawki do Sejmu, aby usta­
wy były poprawione.

— W jednym z wywiadów dla 
prasy powiedziała Pani, że gdy­
by ojciec żył, to byłoby mu bar­
dzo smutno widzieć, jak  obcho­
dzą się z zabytkam i. Co Pani 
miała na myśli?

llgN Wielka to strata, że na Li­
twie nie żyją już znani przedwo­
jenni specjaliści. Nie tylko mój oj­
ciec, Vladas Drema. Było wielu: 
Pauiius Galaune i inni, którzy byli 
idealistami, dobrymi fachowcami, 
patriotami ojczystej historii. Było 
to ich nieszczęściem, że nigdy nie 
szli na kompromis, podobnie jak 
i Stanisław Lorentz. Mieli swoje 
zdanie jako fachowcy i nie ulegali 
wpływom politycznym . P rzez 
cztery minione lata, gdy pełniłam

funkcje przewodniczącej komisji, 
starałam się, by nasza praca nie 
była upolityczniona, zabytki były 
i pozostaną. W nich nasz duch.

— Jedna z moich znajomych 
opowiadała, że widziała, ja k  w 
ubiegłym roku za pomocą kilofa 
pneumatycznego odbijano tynk 
na bramie wiodącej do klaszto­
ru  bazylianów. Trwało to w cza­
sie znanej akcji odnawiania Sta­
rówki. Przeciętny wilnianin wi­
dząc, ja k  zewnętrznie zmieniło 
się miasto, mówił: dobry mer... 
Jednakże jak  specjaliści ocenia­
ją  prace na Starówce?

i— Jak powiedział jeden z na­
ukowców, źle, gdy jest mało pie­
niędzy, ale również źle, gdy jest ich 
dużo. W ubiegłym roku mer miał 
na uporządkowanie Starówki 15 
milionów litów. Tb prawda, Wilno 
w ostatnich latach mocno ucierpia­
ło, szczególnie te domy, z których 
wykwaterowano mieszkańców. 
Zostały pustostany. W ubiegłym 
roku przeznaczono pieniądze, w 
mieście organizowano różne świę­
ta, zaczął się boom, praca na hura. 
Budowlani byli mocno zaintereso­
wani robotami.. Natomiast nasze 
zdanie Było takie, że nie można 
śpieszyć. I  co, oczyścili elewacje 
domów, otynkowali, pomalowali. 
A  wszystko wylezie tej wiosny. Jaki 
może być pośpiech, gdy pracujesz 
z zabytkiem architektury.

Tak było i z bramą bazyliań- 
ską. Pracowali z m łotem  tam, 
gdzie trzeba pracować ze skalpe­
lem. Dobrze, że choć wstrzyma­
no prace.

—  Dała Pani ocenę pośpiesz­
nych prac w ogóle, a teraz po­
proszę o ocenę jakości restauro­
wania poszczególnych obiektów. 
Pam iętam y skandal z Domem 
Sygnatariuszy . Gdy ówczesny 
prezydent, specjalista w dziedzi­
nie budownictwa obejrzał prace, 
zbladł a potem nie przebierał w 
słowach, oceniając chałturę, 
f ilp g j Tb wynik nieprofeśjonali- 
zmu, gdy dużo pieniędzy, a mało 
porządku. Nie chcemy słysżeć 
opinii naukowców, specjalistów. 
W  Domu Sygnatariuszy wszystko 
odpada, zachowano mało frag­
mentów autentycznych.

—  Jak  teraz mają się sprawy 
z Domem?

— Nie wiem. Nas nie wpusz­
czają do środka. Myśmy jako  
pierwsi zaalarmowali. Na dziesię­
ciu stronicach spisaliśmy usterki, 
naruszenia, jakich dopuścili się 
budowlani, restauratorzy. Ale po­
litykom potrzebne było co inne­
go. Oni znegowali nasze uwagi i 
dom przyjęto do eksploatacji. A 
co dalej — nie wiem. Naszych spe­
cjalistów — jak powiedziałam — 
tam nie wpuszczają.

Nie tak należy porządować 
sprawy. Gdyby rekonstrukcję tego 
domu powierzono dyrektorowi 
Muzeum Sztuki Budrysowi lub 
dyrektorowi Muzeum Narodowe­

go Kulnyte, oni urządziliby eks­
pozycję w ciągu miesiąca, bo są 
zawpdowcami.

— Pewien mój znajom y 
Szwed mówił, że nigdzie nie wi­
dział tyle okuć metalowych, tak 
gustownych bram, reklam, jak  na 
wileńskiej Starówce. Co Pani na 
to, jako specjalistka? 
lll^p B y ło b y  tego sto razy wię­
cej, gdybyśmy nie wstawiali do za­
bytkowych budowli plastykowych 
„europejskich” drzwi, ale zacho­
waliśmy charakterystyczne dla 
Wilna wejścia do bram, rzeźbio­
ne drzwi. Tfe piękne bramy, klam­
ki. Dlaczego pozostajemy w tyle 
np. za Rygą? Łotysze,/jeżeli widzą, 
że od razu nie potrafią tego zacho­
wać, robią dokumentację fotogra­
ficzną i kreślarską. Przecież i u nas 
jest wiele zabytkowych bram, scho­
dów. Dlaczego w Warszawie osta­
ły się zabytkowe klamki, drzwi. 
Tkm też są współczesne sklepy i 
bary, ale zewnetrzny wystrój bu­
dynków jest zabytkowy. Proszę “ 
zwrócić uwagę na wileńską ulicę 
Dominikańską. Naprzeciwko ko­
ścioła Świętego Ducha urządzo­
no, nie potrafię tego wyrazić sło­
wami, „sklep”. Zamiast wejścia 
przez bram ę do podwórka, za­
mknięto tę bramę szklaną witry­
ną i urządzono sklep. Czy tak mo­
żna czynić? Tb nie jest charakte­
rystyczne dla architektury Wilna. 
Dlaczego domy przy ulicach An- 
tokolskiego, Żydowskiej, Szklanej 
(Stiklią) są gołe? Bo zostały po­
zbawione elementów wystroju ze­
wnętrznego., Gdzie są ich stare 
rynny, inne elementy dekoracyj­
ne?

— Ja k  Pani ocenia rekon­
strukcję piwnicznych pomiesz­
czeń pod Domem-Muzeum Ada­
ma Mickiewicza w Wilnie?

— B ardzo  in te resu jący  
obiekt. To pomieszczenia piwni- 
cze i nie należy czynić z nich ja­
kiegoś salonu.

— ... Nie naruszając zespołu 
architektonicznego, zużytkować 
obiekt pod kątem potrzeb wspó­
łczesnych.

Oczywiście. Na przykład, 
przy ulicy św. Mikołaja mieści się 
galeria bursztynu Mizgirów. Wła­
ściciele wykupili parter, inwesto­
wali swoje oszczędności na bada­
nia archeologiczne. Tb, co znale­
źli, jest wspaniałe. W miejscu, 
gdzie stoi dom, odkryto piece, w 
których niegdyś wypalano kafle 
dla Zamku Królewslaego. Znale­
ziono ich kawałki, rekonstruowa­
no kafle i wystawiono to wszyst­
ko. I jest pięknie: we współczesnej 
galerii eksponowane są skarby wy­
dobyte podczas badań archeolo­
gicznych. Tb wyznacznik pozio­
mu kultury właścicieli.

— Właściciel innej wileńskiej 
restauracji w gablocie umieścił 
XlX-wieczną gazetę, która zosta­
ła  znaleziona podczas rekon­
strukcji pomieszczeń.

W tym wyraża się szacu­
nek do spuścizny. Gospodarze 
wiedzą, że nie trzeba wyrzucać sta­
rych rzeczy, bo mają wartość hi­
storyczną.

— Spróbujmy zabawić się w 
przepowiadanie przyszłości. Jak, 
Pani zdaniem, będzie zmieniała 
się centralna ulica WUna — Ale­
ja  Giedymina?

— Nie wiem. Jak już powie­
działam, w ubiegłym roku mero- 
stwo otrzymało na prace porząd­
kowe 15 milionów litów. W tym 
roku przekazano 22 miliony. Jak 
będzie porządkowana Aleja Gie­
dymina? Pewnie zostanie wyrów­
nana jezdnia. Daj Boże, by została 
taka sama, kostkowa nawierzch­
nia, aby nie było tam asfaltu. Pew­
nie będą odnawiane sieci inżynie­
ryjne, elewacje. Dotąd nie posia­

damy projektów. Tb my troszczy­
my się o te środki, które są prze­
znaczone na ochronę zabytków, 
natomiast mer otrzymuje pienią­
dze na porządkowanie m iasta. 
Szkopuł w tym, że nasza Komisja 
nie ma inspektorów. Inspektorzy 
są przy Departamencie Ochrony 
Zabytków Kultury. 'I&m jest ko­
mórką dla obwodu wileńskiego, 
5-6 ośób, które powinne sprawy 
uzgadniać, nie pęzwalać — jeżeli 
jęst potrzeba.

-— Czy Pani instytucja kon- 
troluje ochronę dóbr w muzeach, 
bibliotekach, archiwach. Jak  jest 
u nich?

I  — O wiele lepiej, niż z zabyt­
kam i n ieru ch o m y m i. Tam o 
ochronę troszczą się państwowe 
instytucje, natomiast jakość prac 
restauratorskich jest stosunkowo 
dobra. W Bibliotece im. Maźvy- 
dasa istnieje Centrum, obsługujące 
również inne biblioteki. Obecnie 
tworzona jest duża jednostka re- 
stauratorska przy archiwach. W re­
publice szykowani są restaurato­
rzy. Mocne centrum istnieje przy 
Muzeum Sztuk Pięknych. To są in­
stytucje państwowe. Natomiast 
restauracją zabytków nierucho­
mych zajmują się różne spółki nie­
państwowe. Pracownie państwo­
we zajmujące się restauracją zabyt­
ków ruchomych, w dużym stop­
niu pracują one w oparciu o bada­
nia naukowe. Pracują powoli. Na­
tomiast spółki odnawiające nieru­
chomości śpieszą czym szybciej 
zainwestować otrzymane pienią­
dze. Wtenczas prace są przepro­
wadzane bez należytych badań.

— Chciałbym zapytać Panią 
o same możliwości komisji.

— Właśnie szykuję sprawoz­
danie z czteroletniej działalności. 
Nasza komisja formuje politykę w 
dziedzinie ochrony zabytków oraz 
kontroluje, jak jest realizowana. 
Szykujemy ustawy, które są publi­
kowane. A pozostałe — już zależy 
od sumienności adresata —  na ile 
nas usłucha. Ale nasze decyzje nie 
mają charakteru wiążącego, tylko 
rekomendacyjny. Podobnie, jak 
sejmowych kontrolerów . Nato­
miast Kodeks Wykroczeń Admi­
nistracyjnych głosi, że nasza ko­
misja może stosować wobec naru- 
szycieli sankcje natury pieniężnej, 
do 5 tysięcy Utów.

— I ile pieniędzy odzyskali­
ście tytułem kar?

— Nic nie odzyskaliśmy, bo 
ustawy przeczą sobie. Jedne, 
twierdzą, że nasze uchwały mają 
charakter rekomendacyjny, nato­
miast wspomniany Kodeks głosi, 
że mamy prawo karać.

Przez cztery minione lata wal­
czyliśmy z uciążliwościami życia. 
Pragnęliśmy tę  realność, która 
dotyczy sfery ochrony zabytków, 
uczynić lepszą, moralniejszą, sku­
teczniejszą.

— Gołym okiem widać, ze w 
ochronie zabytków cofnęliśmy się 
do tyłu. Te opuszczone domy, z 
których zostali wykwaterowani 
ludzie. Niszczeją na oczach...

IM ^riC ofnęliśm y się. Bardzo 
szkoda, że przychodzą do władzy 
ludzie, którym te ustawy są nie­
wygodne. I starają się tak je po­
prawić, aby im to było korzystne. 
U nas obecnie minister kultury 
n ie  je s t  odpow iedzialny  za 
ochronę zabytków. Natomiast w 
całej Europie -r-tjest odpowie­
dzialny minister. Na przykład, w 
Austrii odpowiedzialny jest mini­
ster finansów, gdyż zabytki zali­
czane są do majątku państwowe­
go. Zawsze departament jest in­
stytucją niższą, niż ministerstwo. 
Więc któż będzie liczył się ż de­
partamentem?

Dzisiaj bieda nasza polega na 
tym, że ustawy zmieniane są według 
życzenia. A  tymczasem bardzo wa­
żnym elementem jest tradycja. Przy­
kładem na to — Biblioteka Akade­
mii Nauk Litwy, była Wróblew­
skich. Dotychczas jest to wzór po­
rządku. Polityka biblioteki w dzie­
dzinie zachowania istniejących tam 
dóbr kulturalnych opiera się na tra­
dycji: porządek w ochronie druków 
istnieje tam od czasów dawnych 
właścicieli, Wróblewskich.

—  Litwini w ochronie zabyt­
ków nie działąją w izolacji.-

— Przez minione* cztery lata 
najbardziej zrozumiałam to, że w 
dziedzinie ochrony pamiątek na­
leży współpracować z Polską. 
Niestety, nasza polityka jest nie­
co inna... Lansowane jest doświad­
czenie krajów północnych... Ale 
trzeba zrozumieć, że nasze kultu­
ry —1 litewska i polska —  są po­
dobne, zarówno jak i technika wy­
konania dóbr kulturalnych. Na 
przykład, nas zupełnie nie intere­
suje, co proponują Włosi. Dlacze­
go? Tkm są inne warunki klima­
tyczne. Przecież stan, ochrona za­
bytków, zależy również od warun­
ków klimatycznych w danym pań­
stwie. Na przykład, we Włoszech 
nie ma śniegu, a myśmy skoro 
zrobili wykopy koło katedry w 
miejscu byłego Pałacu Królew­
skiego, to przykryjmy je. Co obec­
nie dzieje się z Katedrą? Jesienią 
zrobiono wykopy, teraz śnieg top­
nieje, podziemia katedry zalane...

A więc, znowuż chodzi nie o 
b rak  pieniędzy, tylko o brak 
mądrego nimi gospodarowania. 
Oto przykład. W tym roku mero- 
stwo Wilna — jak wspomniałam 

• ■— otrzymało 22 miliony litów na 
uporządkowanie odcinka Alei 
Giedymina — od placu do ulicy 
Jogailos (Jagielllońskiej). Tym­
czasem na ochronę zabytków na 
całej Litwie wyasygnowano tylko 
14 milionów — aby pokryć da­
chy, umocnić konstrukcje, zabez­
pieczyć freski. Słowem, tylko za­
bezpieczyć, zlikwidować sytuację 
awaryjną obiektów.

— Dziękuję Pani za roz-

mowę* Rozmawiał:
Józef Szostakowski
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Malarz nieznany. Tak wygląda ul. Zamkowa według starej akwareli (1840)



O czym piszą inni
Cenzura za czasów Mickiewicza

„Cenzura na ziemiach litew- 
sko-białoruskich za czasów Mickie- 
wicza” — to tytuł artykułu Świetla­
ny Kul-Sielwierstowej, opublikowa- 

Tiego w nr 3 dwumiesięcznika „Ruch 
Literacki” za rok ubiegły.,, W  niniej­
szym szkicu chciałam ukazać oddzia­
ływanie cenzury, funkcjonującej na 
Litwie na kształtowanie się świadomo­
ści pokolenia Mickiewicza, stosunek 
poety do cenzury i cenzorów na pod­
stawie korespondencji prywatnej, ro­
zumienie przez niego swobody wypór 
wiedzi”— pisze autorka. Dając cha­
rakterystykę cenzury jako instytucji 
państwowej po rozbiorach Polski, 
jej roli w wileńskim środowisku uni­
wersyteckim i tropienia filomatów 
przez władze, badaczka z Grodna 
przytacza interesujące fakty odno­
śnie cenzurowania młodzieży wileń­
skiej. Swietłana KuJ-Sielwierstowa 
pisze m.in.r

„Cenzura interesowała się Mic­
kiewiczem i jego przyjaciółmi^—filo­
matami nawet po zesłaniu ich w głąb 
Rosji. Nadal kontrolowano ich kore­
spondencję; zadanie to zostało powie­

rzone specjalnie przysłanemu z  War­
szawy znawcy psychologii i światopo- B 
glądów młodzieży szkolnej, urzędni­
kowi nazwiskiem Ihefurt, który ściśle 
współpracował z  NowosilCewem"..

TYefurt za swą czujność został 
nawet odznaczony Orderem św. 
Stanisława...

Jeden z raportów dotyczył kartki 
pocztowej, wysłanej w 1825 z Odessy 
przez Jeżowskiego do Zofii Malewi- 
czówny. Oglądając artystycznie wyko­
naną kartkę, Nowosilcew rozpoznał 
w niej mapkę Morza Czarnego.

„Zdaniem tych nikczemnych 
umysłów, państwojpolskie leży od brze­
gów Morza Bałtyckiego do brzegów 
Morza Czarnego — pisał Nowosil­
cew. — Na brzegach pocztówki wid­
nieją emblematy — na górze korona, 
rozpoznawczy znak województw pol­
skich oraz 2 klejnoty, owinięte kwiata­
mi i liściami,po obu stronach kotwice 
-—symbol-nadziei, w dole zaś— ża­
glowce popychane przez sprzyjający 
wiatr; co oznacza powodzenie”,

Autorka artykułu, korzystając z 
archiwów białoruskich i rosyjskich,

Romualdas Staniulis. Adam Mickie­
wicz, obraz na płótnie, tempera. Z  ko­
lekcji PGA

opowiada również o dwojakim sto­
sunku cenzorów do takiego wielo­
płaszczyznowego i  symbolicznego 
dzieła, jakim był wydany w Peters­
burgu „Konrad Wallenrod”. Owe 
niejednoznaczne traktowanie i oce­
na utworu mickiewiczowskiego wy­
nikały z... rywalizacji żandarmów 
między sobą.

Wspomnienia o Vladasie Dremie
W nr 1 JCulturos barai” ukaza­

ła się publikacja „Vladas Drema — . 
paskutinis Vilniaus źynys” („Vladas 
Drema §— ostatni znawca Wilna”) 
pióra Tomasa Sakalauskasa. Autor 

. kreśli sylwetkę malarza i historyka 
sztuki YDremy, absolwenta Uniwer­
sytetu Stefana Batorego, który znał 
Czesława Miłosza i współpracował ze 
studenckim pismem „Zagary”. W 
czasie wojny Drema pracował w Mu­
zeum Białoruskim, po wojnie były 
obowiązki w systemie oświaty, wykła­
dał w Instytucie Sztuk Pięknych, pra-

| cował w Muzeum Sztuki, w Instytucie 
Konserwaqi Zabytków.

„Jego prace o fundamentalnym 
znaczeniu napisane zostały na podsta­
wie autentycznych, dotąd nie publiko­
wanych źródeł archiwalnych Dosłow­
nie mieszkał wśród rękopisów w biblio­
tekach Akademii Nauk, Uniwersyteckiej, 
Archiwum Historycznego. Czytał w języ­
ku łacińskim, starobiałoruskim, niemiec­
kim, polskim. Na to, czego dokonał w 
ciągu 40 lat, dla innych potrzebne były­
by trzy życia” Szauważa autor arty­
kułu.

 | YDrema jest autorem bardzo
wartościowego albumu „Dingęs Vil- 
nius” (Wilno, króre zniknęło), któ- 
iy ukazał się w 1991 r. i traktuje o 
zabytkach architektonicznych Wilna, 
których już nie ma. Napisał książki o 
Franciszku Smugiewiczu (1973), Ka- 
nucie Rusieckim (1996), dwie mo­
nografie o kościele św. Anny i re­
konstrukcji Katedry Wileńskiej 
(1991), o kościele św. Jana (1997), 
pisał o Wawrzyńcu1 Gucewiczu i wi­
leńskim baroku.

XSz.

Pamiętniki Tomasa Venclovy
„Zeszyty Literackie” w nr 65/ 

1999t. zamieszczają pierwszy odci­
nek „Fragmentów dziennika 1958- 
6 F  Tomasa Venclovy. Sam autor tak 
motywuje decyzję druku:

„Dziennik piszę od roku 1958. 
Dziś widzę, że mogą się w nim znajdo­
wać rzeczy interesujące nie tylko mnie: 
stare zeszyty powoli przemieniają się w 
swoisty dokument historyczny, który 
dostąrcza trochę materiału do litew­

skiej (a może nie tylko litewskiej) hi­
storii kultury. Stąd moja decyzja pu­
blikacji części pierwszego zeszytu".

Pierwszy odcinek opublikowa­
nych dzienników obejmuje chrono­
logicznie okres od sierpnia do listo­
pada 1958 r. Opisy studenckiego 
życia kulturalnego Wilna, kontak­
tów z dysydentami rosyjskimi; naj­
więcej bodajże miejsca zajmuje hi­
storia Borysa Pastemaka, który zo­

stał usunięty ze* Związku Pisarzy 
ZSRR, opisy reakcji na to ze strony 
innych kolegów-pisarzy.

Lektura pierwszego odcinka 
wspomnień T.Veńclovy każe przy­
puszczać, że i następne będą jjów- 
nież interesujące.

Tłumaczenie: Joanna Hyndle 
oraz Miryna Kubysz absolwentka 
polonistyki Instytutu Pedagogiczne­
go w Wilnie); .

Polak-Litwin dwa bratanki...
Mięsiecznik „Literatura” aż w 

dwóch numerach (nr 1 i 2)/1999 r. 
zamieszcza publikację pióra Mi­
chała Jagiełły „Litwo — wyzwanie 
nasze...”. Jako wiceminister kultu­
ry i sztuki RP, autor niejednokrot­
nie bywał na Litwie, spotykał się z 
osobistościami życia kulturalnego 
i elitą polityczną kraju. M.Jagiełło 
analizuje proces powstawania li­
tewskiej świadomości narodowej, 
relage tej świadomości do polsko­
ści, sięgając do historii analizuje 
działalność Jonasa Basanavićiusa, 
który „przyjął ostry kurs przeciwko 
polskości, którą uważał za większe 
zagrożenie dla Litwinów niż rosyj­
ska dominacja" i realizował to na 
łamach redagowanej przez siebie 
„Auśry”. Na drugim biegunie au­
tor umieszcza Antanasa Baranau- 
skasa (Antoniego Baranowskie­
go), rzecznika porozum ienia i 
przeciwnika rozniecania antagoni­
zmów narodowych między Polaka­

mi i Litwinami, przerzuca pomost 
ku współczesności, analizuje dzi­
siejszą postać stosunków między 
narodśimi-sąsiadami.

Michał Jagiełło wyraźnie sym­
patyzuje dążeniom litewskim. Jako 
pisarz daje mistrzowskie opisy roz­
mów z wieloma postaciami życia 
politycznego i kulturalnego Litwy, 
obfitujące w psychologiczne spo­
strzeżenia. Oto fragment prozy 
MJagjełły:

„Jest wieczór, a właściwie po­
czątek nocy. Gmach litewskiego par­
lamentu — Sejmasu— otoczony ba­
rykadami: worki z  piaskiem, żołnie­
rze pod bronią. Przecież nie tak daw­
no był rosyjski atak na wieżę telewi­
zyjną! Jestem ostatnim gościem bar­
dzo Ważnej osoby. Rozmowa toczy 
się po polsku, bo gospodarz zna pol­
ski i polską kulturę, bo groby jego 
przodków znajdują się w Warszawie.

Rozmawiamy o polityce, o Li­
twinach w Puńsku i w Sejnach, o

Polakach w Wilnie, Solecznikach , 
Niemencżynie, o muzyce i literatu­
rze. W pewnym momencie gospodarz 
zniża głos, pochyla się ku mnie i pyta: 
\ I ■ /— Proszę mi powiedzieć, ale tak 
szczerze, od siebie, jakie naprawdę 
treści kryją się• w naszym polskim, 
przywoływaniu Wilna, Kresów, Mat­
ki Boskiej Ostrobramskiej?

Zmartwiałem. Wybitny huma­
nista, artysta i polityk pyta mnie... 
Gdy ochłonąłem, zacząłem z  zaże­
nowaniem objaśniać — jak magi­
ster profesorowi— że to tylko senty­
ment, że wspólne dziedzictwo, że to 
kategoria kulturowa, a nie politycz- 

, na.
Gospodarz pokiwał głową i rze­

kł cicho, jakby do siebie:
—Ja go zapytałem jakopisarza i 

publicystę, a on mi odpowiedział ofi­
cjalnie, jako wiceminister. Ispojrzaw­
szy mi prosto w oczy wyrzucił: — Czy 
wszyscy Polacy pogodzili się, na za­
wsze, że Wilno to litewski VHnius?!n

Wydawnictwo seryjne „Darbai 
ir dienos” („Prace i dni”) Uniwer­
sytetu Witolda Wielkiego w Kow­
nie cały nr 9/1998 poświęca tema­
towi: „Adam Mickiewicz i Litwa”. 
Jedenastu autorów bada twórczo­
ść Wieszcza, nie ograniczając się

Cały zeszyt o Adamie

ZNAD WILII
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9 latami jego pobytu w Wilnie i 
Kownie. Adam Mickiewicz jako 
twórca kultury pogranicza, poeta 
i litewskie odrodzenie, temat. Li­
twy i Litwinów w twórczości, Kow- 
no w poezji poety, wpływ roman­
tyzmu mickiewiczowskiego na 
twórczość innych pisarzy litew- ’ 
skich, temat „Grażyny”, „Konra­
da W allenroda” i „Pana Tade­
usza” — wszystko to czytelnik znaj­

dzie na łamach pisma uniwersytec­
kiego.

Autorami artykułów są: Mie- 
czysław Jackiewicz, Egidijus Alek- 

' sandravićius, Bronius Genzelis, 
Andrius RadzeviĆius, Amoldas Pi- 
roćkinas, Vytautas Kubilius, Irena 
Skurdeniene, Viktorija Daujotyte, 
Halina BeresneviĆiute, Gintaras 
BeresneviĆius, Petras Juodelis.

J.Sz.

instytut Polski zaprasza
Wrocławski Teatr Pantomimy

16 i 17 marca— na sztukę „Ka- nie się wydarzeniem artystycznym,
prys” według Gerharta Hauptman- 
na, laureata Nagrody Nobla, w mu- 
rach dawnej Reduty, a w wykona­
niu znanego Teatru Pantomimy 
Henryka Tomaszewskiego z Wrocła­
wia. Spektakl ten niewątpliwie sta-

a liczni miłośnicy sceny z niecierpli­
wością oczekiwali na przyjazd mi­
strza teatru— Henryka Tomaszew­
skiego, jego twórcy, jak też reżyse­
ra, choreoąrafa i dyrektora — w 
jednej osobie. -

Rzeźby, medale, rysunki
Jerzego Grygorczuka z Białego­

stoku eksponowane są w Galerii 
„N auiieji sk liau ta i” , przy ul. 
Oszmiańskiej 10.

Autor wystawy-m.in. stwierdził, 
zastanawiając się nad funkcjami 
sztuki:

„Przed ludźmi sztuki stoi zada­
nie zdemokratyzowania wyobraźni

społecznej. Jakkolwiek dziwnie 
brzmiałaby  ̂owa „demokratyczność", 
tak jest w istocie. Chodzi bowiem o 
eliminowanie ze świadomości odbior­
cy, a w konsekwencji także z  życia, 
przeróżnych pasożytniczych narośli. 
Waro to czynić, bo ludzie muszą być 
gotowi..".

T.B.

Zanussi w Wilnie
1 marca w największym kinie wi­

leńskim „lietuva” zaprezentowany 
zoslał film „Brat naszego Boga”. Na 
tę okazję przybył Krzysztof Zanussi, 
reżyser i główny inicjator przeniesie­
nia dramatu Karola Wojtyły, póź­
niejszego papieża Jana Pawła II, na 
ekran.

Wileńską prezentację, którą po­
święcono 20. Rocznicy Pontyfikatu 
Ojca Świętego, zawdzięczamy Insty­
tutowi Polskiemu. Wybitny reżyser 
w Wilnie spędził dwa dni. Film zo­
stał przyjęty ciepło, o zainteresowa­
niu obrazem, jak też twórczością jego 
reżysera, mogły świadczyć liczne py­
tania Ze strony widowni, bez wzglę­
du na późną porę. Szkodź tylko, że 
zabrakło okazji chociażby na krótkie 
spotkanie z polskim środowiskiem 
twórczym Wilna, interesującym się 
filmem.

O tym, że nazwisko to mówi na 
Litwie wiele, świadczyło zaintereso­
wanie, iakim cieszył się pobyt reżyse­
ra polskiego w Wilnie.

Wizyta w Wilnie była radosna 
mu z kilku powodów: miasto jest bli­
skie kulturowo, ma tu przyjaciół, 
poza tym jest to najbliższa zagrani­
ca.

W Domu Otwartej Litwy (Fun­
dacja Sorosa), podczas konferencji 
prasowej dziennikarzy interesował 
przede wszystkim przywieziony film, 
ale też i inne kwestie dotyczące kina 
światowego oraz osoby reżysera Py­
tali o to, dlaczego podjął się sfilmo­
wania dramatu Karola Wojtyły? Dla­
czego kiedyś zrobił film biograficzny 
o papieżu i czy to było trudne? Jak 
świat niechrześcijański przejął „Brata 
naszego Boga”? Co woli: kino eży te­
atr? Czy nie chciałby zaangażowac kie- 
dyś do pracy aktorów litewskich itd.

Nie tylko film, lecz i rozrru 
znanym reżyserem, jest ucztą

Fot. Bronisława Kondratowicz

Już na podstawie zadawanych 
pytań można było wywnioskować, że f  
w litewskim środowisku dziennikar­
skim jest już stworzony obraz Zanus­
siego—reżysera. Chodziło-więc o 
skonfrontowanie tego obrazu, po­
wstałego na bazie oglądanych tutaj 
wcześniej jego filmów — „Struktura 
kryształu”, „Barwy ochronne”, „Rok 
spokojnego słońca”, „Cwał” — z 
żywą postacią, jej wyglądem, uspo­
sobieniem, upodobaniami.

Zanussi jawił się dziennikarzom 
jako twórca pracowity, ponadto trak­
tujący możliwość tworzenia jako stan 
laski, preferujący kino nad teatr, wy­
magający w stosunku do siebie i ak­
torów, kosmopolityczny w swoich po­
glądach, ale zdystansowany do kul­
tury amerykańskiej.

Potwierdzenia odpowiedzi na 
zadane pytania dziennikarze mogli 
1 poszukać w pokazywanym w najwięk­
szej sali kinowej Litwy filmie, czyli naj­
lepszej wizytówce każdego reżysera.

Teresa Dalecka

Płyń, pieśni
Zebranie kierowników zespołów 

ludowych, które wezmą udiał w XI 
Festynie „Kwiaty Polskie”, odbyło się 
12 marca w siedzibie Polskiej Galerii 
Artystycznej. Zagaił je i prowadził Jan 
Gaoriel Mincewicz, wieloletni orga­
nizator Festynów, poseł na Sejm Re­
publiki Litewskiej.

Festyn W Niemencżynie ma od­
być się 23 maja, na Zielone Świątki. 
Podczas festynu planowana jest rów­

nież wystawa-sprzedaż wyrobów ar­
tystycznych twórców ludowych z Wi- 
leńszczyzny.

Zgromadzeni omówili również jE S  
przebieg przygotowania do konkur­
su pieśni religijnej „Ciebie, Boże, wy­
sławiamy ”, do którego eliminacje 
odbędą się 21 marca w Wileńskiej 
Szkole Średniej nr 5, natomiast finał 
— 5 kwietnia w kościele Św. Ducha.

ISz.

Harcerze o sobie...
W dniach 6-7 marca odbyła się 

konferencja, poświęcona 10-leciu 
harcerstwa na Litwie, poprzedzająca 
mający się odbyć niedługo uroczysty 
zlot urodzinowy. Organizatorzy wy­
szli z założenia, że po tylu właśnie la­
tach istnienia należy porozmawiać o 
dokonaniach, sprawach aktualnych 
oraz perspektywach i zadaniach na 
przyszłość. Do dyskusji zaproszono 
wszystkich zaangażowanych w działal­
ność harcerską na Litwie oraz gości z 
Polski, Czech i Białorusi. Było to o 
tyle ważne, że pomiędzy harcerzami 
tych krajów istnieje ścisła współpra­
ca.

Podstawowym celem, przyświe- - 
cającym zebranym, było podsumowa­
nie działalności Związku Harcerstwa 
na Litwie. Jego przewodniczący Adam 
Błaszkiewicz, podkreślając potrzebę 
podobnego typu działań w dzisiejszym 
świecie, powiedział, że jednym z za­
dań, stojących przed Związkiem, jest 
odtworzenie tych drużyn, które się 
rozpadły. Mówił on zarówno o prze­
szłości, lak też o planach na przyszło­
ść. Miejscu i roli harcerstwa na Litwie 
był poświęcony również referat Zyty 
Kołoszewskiej, zaangażowanej w dzia­
łalność harcerską od początku istnie­
nia Związku. Były przewodniczący 
ZHP na Litwie Manusz Gasztoł za­
znaczył w swoim przemówieniu, że

harcerstwo jest potrzebne dzisiejsze­
mu światu. Podwnydi rzeczy nie trze- 

’ ba udowadniać harcerzom i harcer­
kom, mogą one jednak służyć jako 
argumenty na potwierdzenie sen­
sowności ich poczynań.

Goście z Czech i Białorusi opo­
wiedzieli o związkach harcerskich,.ist­
niejących w tych krajach, podzielili się 
doświadczeniami. Druhowie Wisław 
Tunański i Adam Czetwertyński po­
dzielili się z kolei refleksjami na temat 
współpracy pomiędzy ZHR, ZHP 
oraz Związkiem Harcerstwa na Li­
twie.

Równie ważne kwestie, bar­
dziej kontrowersyjne, były omawia­
ne w sekcjach. Przedmiotem dys­
kusji były sprawy aktualności bądź 
dezaktualizacji tradycyjnych celów 
harcerstwa, uzależnienia rozwoju 
harcerstwa na Litwie od postawy 
rodziców bądź programów. Było 
również postawone pytanie o to, 
czy ZHPL jest w stadium rozwoju, 
czy stagnacji. .

Podobna konferencja odbyła się 
po raz pierwszy w historii Związku, 
cieszyła się więc dużymi zainteresowa­
niem. Dlatego też nie mogło zabrak­
nąć akcentów gry, zabawy, ogólnej 
wesołości, co jest tak bardzo charak­
terystyczne dla harcerzy.



P olska‘książka w Wilnie”, r-i?' 
taki tytuł nosiłapublikaqa pió- 

/ /  ra Janusza Dunina zamiesz- 
B W | czona w nr22-24„Znad Wilii” za rok 

ubiegły. Jej autor uczynił p rzeg ląd ^  
mówiąc językiem technokratów — 
produkcji książkowej w mieście nad 
Wilią w ciągu ponad 30 lat początku 
naszego stulecia, stwierdzając, źe po 
1939 roku wydawnictwo książek 
znacznie się zmniejszyło, zaś po woj- 
nie„książka polska powróciła do stanu 
sprzed roku 1905”, kiedy istniały ogra­
niczenia językowe i cenzura.

W rzeczy samej, rozpętanie przez 
Niemcy II wojny światowej, zajęcie 
przez ZSRR Wileńszczyzny, jej 
włączenie w skład Państwa Litewskie­
go oraz późniejsza sowietyzacja pra­
wie w zupełności zlikwidowały wyda­
wanie druków zwartych. Mimo, iż sy­
tuacja społeczno-polityczna po 17 
września 1939 r. nie była sprzyjająca, 
nowe książki w języku polskim na ogół 
nie były róż wydawane i nie było cza­
sopism literackich, prasa polska w 
Republice Litewskiej w pewnej mieize 
zajmowała się upowszechnianiem czy­
telnictwa. Po reaktywowaniu 2 listo­
pada 1939 r., najaktywniejszy w tym 
względzie był „Kuijer Wileński"’’, za­
mieszczający adnotacje bibliograficzne 
o najlepszych pozycjach nie-polskoję- 
zycznych równieżwydanych,;w AngKhib 
Francji, najczęściej o tematyce wojen­
nej. Inną formą propagandy książki w 
gazecie były ogłoszenia księgarskie 

’ Wileńskiej Książnicy „Nowość5 i Księ­
gami Ostrobramskiej. Dotyczyły one 
popularyzacji kalendarzy polslrich, 
podręczników do nauki ję^ka litew­
skiego, rozmówek polsko-litewskich 
lub edycji w języku polskim na temat 
nowego dla mieszkańców Wilna i ob­
wodu wileńskiego prawa litewskiego.

Najbardziej rozpowszechnioną 
■ formą popularyzacji książki była w 

„Kurjerze Wileńskim” recenzja. Z 
początku, z powodu braku nowości 
drukarskich, recenzowano edycje 
wydane jeszcze przed wojną polsko- 
niemiecką. W styczniu 1940 r. „Kur- 
jer Wileński” zamieścił recenzję tomu 
TTT „Prac i materiałów sprawozdaw­
czych Sekcji Historii Sztuki” za lata 
1938/1939, wydanych przez Wydaw­
nictwo Wydziału Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk w Wilnie oraz recenzję 
książki Ludwika Janowskiego „Słow- 
nik bio-bibliograficzny dawnego Uni­
wersytetu Wileńskiego”, wydanej w 
1939 r. przez wspomniane Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk w Wilnie.

Z  kolei, ukazująca się w mieście 
od 25 listopada 1939 r. nowa „Gaze­
ta Codzienna”, z braku nowości wy­
dawniczych również recenzowała wy­
dane przed wojną „Materiały dotizie- 
jów literatury i oświaty na Litwie i 
Rusi. Z archiwum drukami i księgar­
ni Józefa Zawadzkiego w Wilnie z lat 
1805-1865” w trzech tomach, zebra- 

J ńe przez-lkdeusza Turkowskiego.

Q fsto zdarzało się, że recen- 
e jednej i tej samej książki 

zamieszczało kilka gazet Gdy w 1940 
r. w Wilnie ukazała się broszura Pio­
tra Kownackiego „Gdyby dziadek 

N  żył...”, „Gazeta Codzienna o ideolo­
gii „krajowej” zamieściła pozytywną 
recenzję, natomiast stojący na zacho­
wawczych pozycjach „Kurjer Wileń­
ski” —  negatywną, przy czym na ła­
mach tych pism rozgorzała dyskusja 
odnośnie rządów w Państwie Polskim 
i roli Piłsudskiego. Oba pisma zamie­

Jak propagowano polską książkę
Powracając do tematu ^ Ogólnopolski 

Konkurs Poetycki

ściły również recenzję powieści Bole­
sława Skirmunta „Z żyda dworu pol- 
sluego”, wydanej w Wilnie w 1939 r.

Również tomik poeq‘i Anatola 
Mikułki „Wiosła pogubione”, wyda­
ny w Wilnie w 1940 r. przez księgar­
nię ICRutskiego, recenzowali Ludwik 
Fryde w „Kuberze Wileńskim”, Tfeo- 
dor Bujriicki w „Gazecie Codzien­
nej”, Władysław Abramowicz w „No­
wym Słowie” oraz Ryszard Kiersnow- 
ski w kowieńskim „Dniu Polskim”. Tfe 
same wydawnictwa, za wyjątkiem „No­
wego Słowa”, zamieściły omówienie 
tomiku poetyckiego „Wiersze o War­
szawie (antologia poezji o Warsza­
wie)”, wydanego w Wilnie w 1940 r. 
Należy odnotować, że parę recenzji 
zamieścił również kowieński „Dzień 
Polski”, w tym zbioru wierszy Kazi­
mierza Porębskiego pt. „Blaski wie­
czorne”, wydany w Kownie w 1939 r. 
nakładem autora. Dwa inne eolskie 
perodyki, ukazujące się w Kownie: 
„Głos Młodych” i „Chata Rodzinna”, 
recenzji nie zamieszczały.

\ \ T obliczu braku nowości wy-
W  dawiczych, wileńska oraz 

kowieńska prasa polska imała się re­
cenzowania przygodnych pozycji!. Na 
początku 1940 r. kowieński „Dzień 
Polski” zaakcentował wyjście w świat 
książki Jerzego Łużyca ,X  generałem 
Sosnkowskim (dzieje II dywizji)”, wy­
danej w Bukareszcie w 1940 r. nakła­
dem Amerykańskiej Pomocy Polakom; 
„Gazeta Codzienna” omawiała ksi­
ążkę Prospera Merime „Lokis. Ręko­
pis Profesora Wittenbacha” w prze­
kładzie Leopolda Staffa, ale wydaną 
w Warszaw ie w 1924 r., natomiast 
„Kurier Wileński” omawiał „Wybór 
poezji” Oskara Miłosza, który ukazał 
się drukiem w Poznaniu w 1919 r.

Gdy latem 1940 r. na Litwie wpro­
wadzono władzę sowiecką, zamknię­
te zostały dotychczas ukazujące się 
pisma i pojawiły się nowe, o kierunku 
komunistycznym lub liberalnym. Po­
tem na włączonej do ZSRR Litwie 
nastąpiłyróżnorodnezakazy, co ogra­
niczyło możliwości nieskrępowanej 
propagandy książki. Nowe edycje to 
były wydane już w upaństwowionych 
oficynach książki o charakterze poli- 

1 tycznym i propagandowym, przekła­
dy na język polski dzieł nlizoui mark­
sistowsko-leninowskiej. Ukazująca 
się jako dziennik w latach 1940-1941 
oraz 1944-1948 „Prawda Wileńska” 
najczęściej zamieszczałaadnotacje bi­
bliograficzne o książkach wydanych w 
języku rosyjskim i litewskim — rza­
dziej w języku polskim.

Do tych ostatnich należy zbiór 
wierszy zatytułowany „W drodze” 
pod redakcją N.PriłucIdego, J J.Trun- 
ka i Z.Rabona. Chociaż „Prawda 
Wileńska” wspomina tę edycję, trud­
no zrozumieć, czy chodziło o wydaną 
już książkę, czy tylko o przygotowaną 
do druku. W każdym bądź razie po­
zycji, która miała być wydana w Wil­
nie w 1940 (?) r. i zawierać utwory 
literatów-ucnodźców, nie udało się 
dotąd odnaleźć ani w bibliotekach 
Polski, ani Litwy. Natomiast recenzje

ogłaszane przez „Prawdę Wileńską” 
w 1940 r., dotyczyły książek, wydanych 
już poza granicami Litwy. Gazeta re­
cenzowała książkę Janiny Broniew­
skiej „Wędrówki miedzianego grosi­
ka”, powieść dla młodzieży Iwana 
Franki „Zachar Berkut”, „Wiersze 
wybrane” Leona Pastemaka/ powieść 
Elżbiety Szemplińsiej „Łańcuch” i 
Wandy Wasilewskiej „Pokój na pod­
daszu , a także zbiór nowel Jeizego 
Putramenta „Opowieści wrześnio­
we”. Wszystkie te pozycje zostały wy­
dane w latach 1940-1941 w Kijowie i 
Lwowie przez ówczesne Państwowe 
Wydawnictwo Mniejszości Narodo­
wych Ukraińskiej SRR.

Należy zaznaczyć, iż najwięcej 
adnotacji bibliograficznych i recenzji 
w latach 1953-1964 zamieścił wileń­
ski dziennik „Czerwony Sztandar”. 
Adnotacjom bibliograficznym zazwy­
czaj towarzyszyły krótkie informacje
0 treści książki. Adnotacje grupowa­
no i opatrywano hasłem „Nowe ksi­
ążki” lub „Nowe*książki w języku 
polskim”. Od 1955 r. w dzienniku 
wprowadzono na łamy rubrykę 
„Nowe książki otrzymane z Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej” ^ z  
podtytułem „Do nabycia w księgar­
ni nr 1 m. Wilnjus” lub „Nowe ksi­
ążki w księgami nr 2”. Wszystkie 
adnotacje bibliograficzne cechowa­
ło to, że dotyczyły one książek wyda­
nych w języku polskim w ówczesnej 
PRL lub na Litwie socjalistycznej. V

Innym rodzajem publikacji, po­
święconych popularyzacji ksi­

ążki, były recenzje. Ogółem 39 proc. 
rezenzji, zamieszczonych w „Czerwo­
nym Sztandarze”, poświęcono ksi­
ążkom w języku polskim Hcsiążki w 
języku polskim recenzowała niema­
lże tylko ta gazeta, choć, na przykład, 
w 1953 r. wychodziło na Litwie 26 pe- 
riodyków w języku polskim). Pozostałe 
61 proc. publikacji w gazecie dotyczy­
ło głównie książek w języku rosyjskim
1 litewskim, w tym: literatury społecz­
no-politycznej — 36 proc., literatury 
fachowej — 7 proc., utworów litera­
tury pięknej — 18 proc. Zamieszcza­
no je najczęściej w rubryce „Krytyka i 
bibliografia’*; „Na półce księgąrskięj”, 
rzadko: „Książki pisarzy polskich” lub 
„Czytelnicy o książkach . Nie recen­
zowano edycji wydanych za granicą 
przez rosyjskie, litewskie lub polskie 
ośrodki emigracyjne. W recenzjach

unikano prezentacji treści dzieła lite­
rackiego lub jego fragmentów. Naj­
częściej recenzja była omówieniem 
utworu. Najliczniejszą grupę stano­
wiły książki o tematyce politologicz­
nej, dotyczącej systemów społecznych: 
kapitalizmu i socjalizmu, krytyki ka-1 
tolicyzmu, wydanej w języku rosyjskim 
przez Państwowe Wydawnictwo Li­
teratury Politycznej w Moskwie oraz 
w języku litewskim—przez Państwo­
we Wydawnictwo Literatuiy Politycz­
nej i Naukowej w Wilnie. Oprócz edy- 
cji wyżej wymienionych oficyn, gazeta 
recenzowała dorobek następujących 
wydawnictw radzieckich: wileńskich 

Państwowego Wydawnictwa Lite­
ratury Pedagogicznej, Państwowego 
Wydawnjctwa Dteratuiy Pięknej; mo­
skiewskich — „Prawdy”, „Sielchozgi- 
zu”, Wydawnictwa Literatuiy w Języ­
kach Obcych, Wydawnictwa litera­
tury Pięknej, Wydawnictwa Akademii 
Nauk ZSRR, „Mołodaja Gwardija”, 
Państwowego Wydawnictwa „Wy- 
ższaja Szkoła”; w Mińsku— Państwo­
wego Wydawnictwa BSRR; w Kijo­
wie — Państwowego Wydawnictwa 
Literatury Pięknej.

■^Tależy zauważyć, iż osobną
I N  grupę publikacji w gazecie 

stanowiły recenzje wjęzyku polskim. 
W  końcu lat 50. w ZSRR książki w 
języku polskim sprzedawane były w 
43 księgarniach 34 miast. Na Ukra­
inie było 15 takich księgarń, na Litwie 

g |~  łącznie z ośrodkami rejonowymi, 
13. Najczęściej, recenzowano książki 
o wydźwięku społeczno-politycznym. 
Dzieła literatury polskiej, zwłaszcza 
klasycznej, omawiano rzadko. Pierw­
szeństwo udzielano omawianiu ksi­
ążek, wydanych przez wileńskie Pań­
stwowe Wydawnictwo Literatury Po­
litycznej i Naukowej oraz Państwowe 
Wydawnictwo Literatury Pięknej. Z 
oficyn polskich recenzowano przede 
wszystkim edycje w dane przez oficy­
ny „Czytelnik”, „Książka i Wiedza”, 
Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej.

Po wojnie, od roku 1944 do roku 
1964 prasa zamieściła 81 recenzji ksi­
ążek w języku polskim. Jednocześnie 
należy zaznaczyć, że w latach 1946- 
1951 nie opublikowano ani jednej 
recenzji na książki wydane w języku 
Mickiewicza i Miłosza.

Józef Szostakowski

im. Jana Krzewniaka
W konkursie mogą brać udział 

wszyscy autorzy bez względu na przy­
należność do związków twórczych.

Warunkiem uczestnictwa jest 
nadesłanie zestawu pięciu utworów 
poetyckich o dowolnej teińatyce, w 

■sześciu egzemplarzach maszynopi­
su lub czytelnego rękopisu. Prace 
nie mogą być wcześniej nagradzane 
lub publikowane. Zestawy powinne 
być opatrzone godłem.

Utwory pretendujące do Na­
grody Specjalnej m. Karczewa 
(utwory poświęcone tematycznie m. 
JfCarczew) należy opatrzeć przy go­
dle literą „K”.

Organizatorzy nie ograniczają 
ilości zestawów nadesłanych pizez 

-jednego autora.
Do tekstów,należy dołączyć za­

klejoną kopertę, podpisaną tyra sa­
mym godłem, zawierającą następu­
jące informacje: imię i nazwisko oraz 
dokładny adres autora prac.

Prace należy nadsyłać do 31 
marca 1999 roku na adres: Redak­
cja „Głosu Karczewa”, 05-480 Kar­
czew, ul. Warszawska 28, Polska z 
dopiskiem „Konkurs poetycki”.

Jury, ŵ  skład którego wejdą 
znani literaci i kiytycy oraz przed­
stawiciele komitetu organizacyjne-

fo, przyzna następujące nagrody, 
tóre zostały ustalone według sta­

wek brutto:
Nagroda I stopnia — 3500 zł, 

I I — 2500 zł, III — 1000 zł.
NagrodaSpecjałna Miasta Kar­

czewa — 3000 zł, 4 nagrody po 500 
zł, oraz 8 wyróżnień w formie upo­
minków rzeczowych.

Ogłoszenie wyników i wręcze­
nie nagród odbędzie się w czerwcu 
1999 r. O terminie wręczenia na­
gród wszyscy laureaci zostaną po­
wiadomieni specjalnym zaprosze­
niem.

Nadesłanych prac organizato­
rzy nie zwracają.

Organizatorzy dołożą wszelkich 
starań, aby nagrodzone i wyróżnio­
ne prace zostały opublikowane.

Koszty przyjazdu na uroczy­
stość wręczenia nagród oraz koszty 
wyżywienia i noclegów pokiywają or­
ganizatorzy. Dla laureatów miesz­
kających poza granicami Polski, or­
ganizatorzy zastrzegają sobie pra­
wo rozliczenia zwrotu kosztów pod­
róży w granicach naszego kraju.

Pięciolinia dla młodzieży
„Gzym jest fmuyjęa — nie wiem,! 

Może po prostu niebem/ Z  nutami za­
miast gwiazd” ten fragment wier­
sza Ludwika Jerzego Kerna cytuje 
Jan Mincewicz, nauczyciel muzyki, kie­
rownik zespołu pieśni i tańca „Wi- 
leńszczyzna” w nowym podręczniku 
„Muzyka” dla klasy V. Ten podręcz­
nik, zarówno jak i innyy-^ „Muzyka” 
dla klasy VI, zostały wydane przez lu­
belską Fundację Pomocy Szkołdm 
Polskim na Wschodzie z subwencji 
Senatu Rzeczypospolitej Polskiej.

Autor podręczników pisze: 
„Muzyka —jak i  inne sztuki piękne 

' rr- wyraża myśli, uczucia, nastroje czło­
wieka: ból, smutek, radość. Jest wypowie­
dzią kompozytora. Nuty nie są muzyką, 
lecz umownym zapisem dźwięków’.

Podręczniki, o których mowa, 
przygotowano na podstawę progra­
mu nauczania Ministerstwa Oświaty 
i Nauki Republiki litewskiej. Ich au­
tor nie jest nowicjuszem w temacie 
muzycznym. Dotąd wydał cztery po­
zycje temu poświęcone, w tym we

współaijtorstwie z Wiktorem Turow­
skim „Śpiewnik dla klas ry -y i l l” 
przez kowieńską oficynę „Sviesa”, 
K tóry miał dwa wydania.

Sygnalizowane podręczniki zapo­
znają uczniów z podstawowymi poję­
ciami i ćwiczeniami muzycznymi, ga­
tunkami, dorobkiem światowej kul­
tury muzycznej (WA-Mozart, G.Ver- 
di, J.Haydn, L. van Beethoven), w tym 
polskiej (F.Chogin, S.Moniuszko) i 
litewskiej (M.KCiurlionis, EBalsys).

P R E N U M E R A T A
Cena na jeden miesiąc dla Czytelników na Lis­

twie na przyszły rok wynosi 3,30 L t z dostarcze­
niem. Zaabonować pismo można w urzędach pócz- 
towych lub w galerii polskiej do lp  każdego miesi-

Nasz indeks: 0137 
Informacji można zasięgnąć telefonicznie: 

223020,224245 
Prenumerata roczna w Polsce wynosi 120 zł, 

półroczna— 60 zł, kwartalna^- 30 zł. Wpłat należy 
dokonywać na konto IbwarzystwaMiłośników Wilfl 
na i  Ziemi Wileńskiej: Bank PKO BP, oddział II 
Warszawa, nr 10201026-159317-270-1/1, z dopi­
skiem dla “Znad Wilii” i pomformowaniem ó tym 
redakcji.

Wysokość prenumeraty w krajach Europy Za­
chodniej, Ameryki i Australii —  88 USD, 5o £lubl 
135 DM..Zaabonować jpismo można na dowolny! 
okres, przesyłając czeki na nazwiska wydawców m 
adres redakcji.

Prenumerata .w iniwchjkrajaćh Europy Środ-1 
kowei i Wschodniej —  30 USD rocznie.

|  Drodzy Państwo, prosimy pamiętać, że prenuJ 
merując “Znad Wilii’ , wspieracie Państwo nieza-l 
leżną prasę polską na Litwie i udostępniacie ją 
Czytelnikom na Wschodzie!

LITWO, OJCZYZNO MOJA MezależnydwutygCKlrukEpofeczno-kullurahy* Adres redakqiigalerii:2001Wilno, xiLBganytojo2AŁtd^24245,&x2Z3455, 
E-maiLGaleriŁznaAwilii®takasJt Galeria:tpl223020*RomuaIdMieczkowski(red.naczelny) J6zefSa»stakowski 
Współpraca: Andrzej Pukszto,TeresaDalecka* Współpraca tedmiczna:S?awoinirSubotowić^BogunuhaMradzta 

Wydawca: VanRoma S A —prezesWandaMardnlaewcz-Micczkowska* K m ta4O > tó7987K bm 0^bar^
Skład kon^terowy.Drukof65etov\y.*I>iikaniia&A.'Spauda,’*SŁ160*Inde|c30137*Podpisanododrukul5 inanal999n

C enn ik  ogłoszeń
1 cm kw. — 2 Lt (1,90 zł).

Ceny ogłoszeń na pierwszej 
i ostatniej stronach dwutygod­
nika “Znad Wilii” są wyższe o 
100%. Cena ogłoszeń obok ty­
tułu — umowna. Przy dos­
tarczeniu ogłoszenia gotowego 
do druku stosujemy zniżkę wy­
sokości 5%. Taką samą zniżkę 
stosujemy przy drukowaniu 
ogłoszeń o wymiarach powyżej 
400 cm kw. (pół strony gazeto­
wej). Przy powtórzeniu stosowa­
ny jest rabat wysokości 5%. Do 
tego należy dodać 18% podatku 
PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji 
za dostarczanie ogłoszeń. 

ISganytojo 214, 2001 VUnius 
tel. 22 42 45, tel.(fax 22 34 55

Redakcja nie zwraca tekstó 
lanych oraz zastrzega sobie pr« 
igo wanla, zmiany tytułów ski
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Poe2ja Wiersze serdeczne
®  Przyznam, że twórczość Ireny 
Kwinto była dla mnie i dla wielu wil­
nian, którzy przyjechali w tym roku na 
„Kaziuki-Wilniuki” do Lidzbarka 
Rumińskiego, odkryciem. Stało się tak 
za przyczyną samego festynu, którego 
niepisanym mottem stał się dwuwiersz 
z wiersza poetki:

„Tamą lanie, umiuietuaę, 
obwarzanki słodziuteńkie”. 
Autorka niniejszych strof urodzi­

ła się 23 stycznia 1914 r. w Woli Sęko­
wej w rodzinie inteligenckiej. Po ukoń­
czeniu ghnnagum humanistycznego w 
Święcianach, studiowała prawo i na­
uki społeczne na USB w Wilnie. Od 
1945 r, zamieszkała w Lidzbarku War­
mińskim.

Mieszkając w Polsce, poznała tra­
dycje, obyczaje, legendy miejscowej 
ludności. Pracowała w szkole, założyła 
teatrzyk, pisała dla niego scenariusze, 
teksty piosenek, wiersze. Od 1961 r. 
rozpoczęła stałą współpracę ze 
„Świerszczykiem”, „Płomyczkiem , 
Polskim Radiem, a folklor Warmii i 
Mazur znalazł odbicie w wychodzących 
spod jej pióra baśniach i legendach, 
adresowanych głównie dla-dzieci. Za­
debiutowała w tomie zbiorowym 
„Kiermasz bajek”, zaś debiutem ksią­

żkowym stał się zbiór „Baśnie i legen­
dy”. Potem wydała inne książki: „Dar 
królowej róż”, „O synku Jasinku”, le­
gendy „Biały łabędź*, „Legendy o kwia­
tach i inne.

Za całokształt twórczości dla dzieci 
i młodzieży Irena Kwinto otrzymała 
Nagrodę Literacką Prezesa Rady Mi­
nistrów. Została odznaczona szere­
giem innych nagród państwowych, ale 
bardzo sobie ceniła Order Uśmiechu 

|  -śL nadawany przyjaciołom dorosłych
Irena

Smorgońskie obwarzanki 
Waniliowe, cukrowe 
do jedzenia gotowe... ' - 
Tanie, tanie, tanititeńkię, 
obwarzanki słodziuteńkie!

Kupić! Kupić panienka, 
może letka masz ren/ca,
Może weźmiesz dziesiontek * 
i dasz dobry poczontek...n '

Ala dziesięć kupiła, 
lecz połowę zgubiła.
A dlaczego zgubiła ?
Bo „Makówkę" zoczyła...

przez samych dzieci, którego to orde­
ru była laureatka.

Zyde Ireny Kwinto po wojnie prze­
biegało na Warmii i Mazurach. Położy­
ła dla nich niemałe zasługi^! jako pe­
dagog, i jako twórczyni Ale jej drogga 
twórcza zaczynała się na Litwie. Niżej 
zamieszczamy dwa wiersze autorki, 
dotąd prawie nieznane, napisane 4 
marca 1939 r. na wileńskich „Kaziu- 
kach”, przed wybuchem wojny, a prze­
kazujące koloryt tamtych świąt £Sz.

Kwinto

Ali serca z  miodu lipowego 
przyciągają nie jednego.
Kwitną na nich z  cukru kwiaty 
i  rumianki i bławaty. . .
Serca wierne i złamane & 
serca słodkim lukrem zlane’. " 
Serca w kwiaty, serca w ciernie, 
co kochają słodko wiernie...

Alu, Alu, tak nie można, 
z  sercem trzeba bvćz ostrożna. 
Schowaj strzałę ao kołczana, , 
nie rań serca tego „ Pana gj 
A  chcesz zranić?— Masz gotowe 
Piękne serce Kaziukowe.

Spotkania
Hermanis Margers Majevskis jest 

poetą łotewskim, zafascynowanym li­
teraturą i kulturą polską. Tym zagad­
nieniom poświecił wiele swych esejów 
i różnych publikacji w prasie. W nr 11 
za ubiegły rok podstawowego łotew­
skiego miesięcznika literackiego „Ka- 
rogs” („Sztandar”), wydawanego w 
Rydze, prócz wierszy,' inspirowanych 
m.in. jego ulubionym poetą Leopol­
dem Staffem (jako motto dojednego 
użył słów,,... dąb szklana mu echo odbi­
cia odrzuca % znajdujemy obszerny 
esej p t  „Poeci z rodźmy Miłoszów^ 
autorstwa Majevskisa, jak też „ H y m n ” 
i inne wiersze Czesława Miłosza w jego 
przekładzie. Przedstawiona jest też 
.Listopadowa symfonia” Oskara Mi-

Podglądy

Chociaż Rok Mickiewicza już mi­
nął, jego echa i pokłosie wciąż prze- 
brzmiewaj^. 10 marca w Bibliotece 
Publicznej im. Adama Mickiewicza w 
Wilnie odbyła się prezentacja litewskie­
go przekładu książki „Mickiewicz”. Na 
prezentację został zaproszony autor 
wydania Jacek Łukasiewicz, profesor 
Uniwersytetu Wrocławskiego, poeta, 
krytyk literacki, specjalizujący się w hi­
storii literatury XX wieku.

Dlaczego Jacek Łukasiewicz pod­
jął się napisania tej książki. Autor po­
wiedział:

; Słowa, rytm Mickiewicza, jest 
jak powietrze. Poeta zawsze jest w tle. 
Dla mnie Mickiewicz jest bliski Jestem 
z tych, którzy go świadomie wybierają.

I dodał:
^ j^^K siążka powstała na źródłach 
znanych, opracowanych. Ale nie chcia­
łbym, aby były w niej rzeczy fałszywe.

Książkę Jacka Łukasiewicza pt. 
„Mickiewicz”, bardzo dobrze przyjętą w

g Któż to z nas, Polaków, daruje 
sobie „Ogniem i mieczem”? Tak,Jak 
lektura to obowiązkowa, tak i film 
zobaczyć wypada. Zeby pnynajmniej 
sprawdzić, czy rzeczywiście Jeny Hof­
fman zrobił dzieło godne nominacji 
do Oscara.

. Przez trzy godziny między sien­
kiewiczowskimi dialogami, świstem 
szabel i cwałem husarii, rozbrzmiewa 
pieśń „Hej, sokoły” — niczym tło, 
pełne nostalgii za zieloną Ukrainą, 
bohaterską przeszłością i.zawikłany- 
mi losami Rzeczypospolitej. Film do­
tychczas nie mógł powstać w związku 
z delikatną materią stosunków pol­
sko-ukraińskich. Jerzy Hoffman po­
trafi dyplomatycznie ją nie naruszyć; 
odpowiednio Oprawiając” Sienkie­
wicza. Tytuł obrazu, czy raczej metodę 
rozwiązania sporu — „ogniem i mie- 
czein” — odnieść możemy raczej xdo 
Rzeczypospolitej, a w jej imieniu nie­
malże do okrutnika Jeremiego Wi- 
śmowieckiego, jak niezdecydowane­
go króla Jana Kazimierza. Kozacy na 
tych tle, to zagubione baranki, szuka­
jące jedynie szczęścia dla swej uko­
chanej i zniewolonej przez Lachów 
ojczyzny.

A w ogóle, to tej całej zawierusz- 
ce winne kobiety: gdyby Helena nie 
odtrąciła Bohuna, ten by nie szukał

Poezja polska na Łotwie
łosza w przekładzie Astride Ivaski.

Majevskis jest także autorem prze­
kładu na łotewski wierszy i sonetów 
Adama Mickiewicza, a także autorem 
eseju, poświęconego wieszczowi w ry­
skiej „Literaturas Avize” („Gazeta l i ­
teracka”).

Poeta i tłumacz z Rygi odwiedził 
nasza redakcję. Przypomnieliśmy IV 
Międwnarodówe Spotkania Poetyc­
kie „Maj nad Wilią”, w których uczest­
niczył. Hermanis zwierzył się ze swego 
marzenia, a mianowicie: chciałby prze- 
tłumaczyć na łotewski „Dziady” Mic­
kiewicza, a także przybliżyć nad Dźwi- 
ną twórczość współczesnych poetów 
polskich. Poeta łotewski, który sam 
nauczył się języka polskiego, również

Sokoły i przepióreczki 
Hoffmana
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kontaktu z Chmielnickim, który jawi 
się jako mąż oświecony, czuły na ludz­
ką (kozacką) krzywdę. A swoją drogą 
dziwne, dlaczego Helena (Izabella 
Skorupco) nie wybrała Bohuna 
(Aleksander Domogarow), który w 
odróżnieniu od Skrzetuskiego (Mi­
chał Zebrowski) jest w filmie mężczy­
zną z krwi i kości? Polscy aktorzy, za 
wyjątkiem Daniela Olbrychskiego 
(Tbhaj-bej) grają jakby, z dystansu i 
bez przekonania. Pani Skorupco ni- 
czym lala odąrywa z pokorą rolę tro­
feum dla silniejszego rycerza, Zagło­
ba (Krzysztof Kowalewski) więcej pije 

, niż mówi, Wołodyjowski z musu po­
rusza wąsikiem, a Rzędzian dużo rzę- 
dzi. Longinus Podbipięta, choć i sta­
ra się przemówić z litewskim zaśpie­
wem, to robi to z warszawską sztucz­
nością. Ponadto jest to postać na tyle 
przejaskrawiona, aż karykaturalna, 
taki ot opętaniec z nadprzyrodzoną, 
sita, współczesny koszykarz litewski z - 
„Zalgirisu”, przerzucony w XVII 
wiek'.v'  ~

Tle by nie szukać dziur w całym, 
przywołując skądinąd zagraną z ikrą, 
a miejscami kontrowersyjnie rolę 
Horpyny, czy obecność homoseksu­
alisty u boku Chana Krymskiego (cq % 
-na to._ Sienkiewicz?) film wciąga, in­
tryguje, zachwyca obrazem (mimo 
komputerowych uzupełnień) hardej

Tak chciałabym na wiosnę 
zamieszkać w twej miłości 
Cichutko wejść do serca, 
za  sobą zamknąć drzwi.
W  łagodnym puchu pieszczot 
wygodnie się rozgościć 
i razem pooglądać 
w kolorze twoje sny...

Alicja M ałaszkina-M orka

Perełki

Piękne i kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, zarzucają swe 
sieci. Czasem sieci bywają pełne ryb, czasem są w nich jedynie wodorosty i puszki 
po piwie. Rzadko, bardzo rzadko błyśnie wśród wodnego śmiecia prawdziwa 
Perełka —dobry wiersz.

Udajemy sic na połów pereł. Penetracje Morza Poezji rozpoczynamy od 
rodzimych brzegów. Autorem naszej nowej rubryki „Perełki” może zostać każdy 
czytelnik „Znad Wilii”, niezależnie od miejsca zamieszkania. Każdy, któremu 
kiedykolwiek udało się napisać perełkę...

Uwaga! Perełki po prostu nie mogą być duże!

wśród książek~| „Mickiewicz” po litewsku
Polsce, litewscy edytorzy ujrzeli na wy­
stawie we Frankfurcie — powiedział 
Saulhis Źukas, reprezentujący wydaw­
ców. Wydania jej po litewsku podjęła się 
oficyna „Baltos lankos”, przekładu do­
konał Algimantas Antanąvićius, który 
już przedtem przekładał dzieła papieża 
Jana Pawła n. Podobnie jak wersja pol­
ska , .Mickiewicza”, również wersja litew­
ska jest opatrzona setkami ilustracji, cha­
rakteryzującymi nie tylko poetę, ale i 
epokę, w której przyszło mu żyd

Prezentacji „Mickiewicza” po li­
tewsku (książkę wydano w Polsce) to­
warzyszyła muzyka-Mozarta w wyko­
naniu kwartetu smyczkowego. A pró­
ba dowiedzenia się czegoś więcej o 
warsztacie autora „Mickiewicza” nie 
udała się. Na prośbę publiczności, aby 
profesor Jacek Łukasiewicz opowie­
dział również o sobie jako poecie, ten 
skromnie odrzekł:

— Przy Mickiewiczu nie wypada...
Józef Szostakowski

wyszukanym, świeżym i sugetywnym 
od tego rodem z-HoUywoau.

Na pewno będzie kasowy i 
oglądany. Całymi rodzinami, klasami i 
plutonami. Może nawet paść rekord 
oglądajności. A tu „Pan Tadeusz” 
Andrzeja Wajdy, czekający na swe we­
jście na ekrany. Możliwe, że planowa­
nia premiera na kwiecień (pre^dent 
Kwaśniewski też ją, nam obiecał przy 
okazji kolejnego zajazdu na Litwę; 
opóźni się do jesieni ze względu na 
kasę. Tkkie dżentelmeńskie porozu­
mienie nie wchodzić^ sobie w drogę.

Bardzo słuszne zresztą. Może te 
dwa filmy, długo oczekiwane, przy­
wrócą dobra passę dla filmu polskie­
go. Do zrealizowania pozostaje jesz­
cze niemało klasyki, jak również barw­
nych polskich życiorysów. Czyż nie cie­
szyłby się zainteresowaniem np. film 
o Piłsudskim z westernowymi wątka­
mi z młodości Marszałka? A historia 
żyda Mickiewicza? Nie tyle jako wiesz­
cza na piedestale, ile emocjonalnego 
człowielca, uwodziciela czarujących 
kobiet: Materiału na kilka serii star­
czyłoby. Beż to innych postaci dzięki 

, 'kinematograf! w nasz wiek wirtual­
nych doznań jeszcze przybliżyć mo­
żna, zamiast oglądania dostarczanej 
huhowp produkcji zza oceanu.

Z zaoceanicznymi problemymi.
Tomasz Bończa

Zabawy z Aluzją
Z marcowego garnca

A wiosny jak nie widać, tak nie 
widać. Choć może już trochę słychać 
i czuć. Kiedy spojrzę na ten wczesny 
zmierzch za oknem, na te resztki zasp 
śniegowych, ludzi człapiących po bło­
cie z ponurymi minami, to robi mi się 
bardzo zimowo. Ale kiedy słyszę mi­
łosne stękanie gołębia, któremu wio­
senne słoneczko dodało wigoru, kie­
dy z bramy zaleci sobaczo-kocim na- 
wozikiem i odwilżą - to znowu nabie­
ram otuchy: wiosna idzie! A już i Ka- 
ziuczka hucznie żeśmy odświętowali. 
Palmy wileńskie, śnie wiosenny wil­
nianina! 'tylko czemu jesteście tak że­
nująco tanie? Dzieło sztuki za lita. Ko­
muś się chciało zbierać te kwiatuszki z 
podwileńskich łąk, kunsztownie su­
szyć i farbować, splatać w niezrówna­
ne i niepowtarzalne wzory - tylko po 
to, żeby zaoferować za psi grosz 
mieszczuchowi, który jeszcze wybrzy- 
dza i cenę zbija. Kryzys rosyjski do­
tknął wszystkich, to prawda, ale ceny 
kaziukowe powinny wyciskać łzy z oczu 
i wołać o pomstę do nieba.

Kontrowersyjnym świętem jest 8 
marca. W czasach komunistycznych 
uroczyście obchodzone na szczeblu 
państwowym. W niepodległej Litwie 
zdetronizowane i wyśmiane, od­
sądzone od czci i wiary. Obecnie na

pytanie “obchodzić czy nie obcho­
dzić?” coraz częściej odpowiada się 
twierdząco. *tym częściej - o para­
doksie! - im gorzej powodzi się pra­
wicowej koalicji rządzącej. Ach, ta 
ludzka przekora. Panowie mogą być 
jednak pewni, że damy ich serca, 
jak też damy w ogóle, zawsze doce­
nią piękny gest. Pani Jolanta Kwa­
śniewska nawołuje męska część po­
pulacji RP do fundowania paniom 
na Dzień Kobiet wizyty u mammo- 
loga, jako że rak piersi zagraża tysią­
com pań, a coroczne badanie jest 
kosztowne, choć diagnostycznie 
opłacalne. Co racja, to racja, przy­
znaję z ociąganiem. Ale o swoim no­
wotworze wolałabym się dowiedzieć 
pr^r innej okazji. Piękny gest nie musi 
być kosztowny.

Ot, takie baźki. Szare toto, 
zgrzebne jak nasze życie, ale się już 
trodię złoci, wiosennieje. I da się przy­
tulić, i po twarzy pogłaska. Postawio­
ne w wazonie bazki nie poddadzą się 
na trzeci dzień jak te cieplarniane wy- 
twomisie, o życie się korzeniem za­
czepią, listki zielone wypuszczą. I już 
wtedy, dopiero wtedy naprawdę wia­
domo: jest wiosna! Alleluja!

(Dokończenie nastąpi.)
A luzja Żuwielówna

dzięld przyjazdom do Wilna, chciałby 
nawiązać kontakty z polskim środowi­
skiem literackim, poznać Polskę, by 
pisać o wydarzeniach kulturalnych w 
tym kraju. RJVL

List do ciotki
Perypetie z „panem władzą”...

Droga Ciociu! Dziękuję za ser­
deczną gościnę. Ib  dwa dni, które 
spędziłem u Ciebie, pozwoliły mi i 
sprawy załatwić, i odpocząć.

Do domu wróciłem szczęśliwie 8 
marca. Zdążyłem jeszcze małżonkę 
pozdrowić, bo ona u mnie tradycjo­
nalistka, daruj jej kwiatuszek choć co 
dnia. A wracałem przez Olsztyn. I 
tam, na Dworcu Autobusowym, przy­
szło mi przeżyć bardzo przykry wypa­
dek. Dziś to już błahostka, ale wten­
czas to ho-ho...

Siedziałem w poczekalni. Zbliża­
ła się właśnie pora duchów, a nielicz­
ne towarzystwo podróżnych i bez­
domnych zanurzone było w głębokim 
śnie. Ja — nie spałem, bo za kilka­
dziesiąt minut miałem autobus jadący 
z Gdańska, który miał mnie zabrać 
do Wilna.

W pewnym momencie widzę, jak 
do poczekalni wpada jegomość nie 
ułomek, sunie prosto w moją stronę 
i zaczyna wrzeszczeć

— Pan palił w poczekalni!
' L Nie paliłem — odpowiadam 
spokojnie.
‘ - y-4— Jak to pan nie palił? Przez 
szybę widziałem, że pan palił — nie 
ustępował umundurowany urzędnik.

Mówię panu, że nie paliłem. 
Ja w ogóle nie palę papierosów. Może 
pan przeszukać moje kieszenie i nie 
znajdzie tam ani zapałek, ani papie­
rosów.

— Pańskie dokumenty — za­
rząd ał umundurowany jegomość i 
zaczął notować personalia.

— Licho go wie — pomyślałem 
— spisze personalia, przekaże dokąd 
trzeba, a potem zabronią mi wstępu 
do Macierzy.

— Proszę pana — mówię — je­
stem cudzoziemcem i raz jeszcze mó­
wię, że w poczekalni nie paliłem i w 
ogóle jestem niepalący.
_ :: A ia panu udowodnię, że pan

palił—zadzierał umundurowany osob­
nik. — Mój kolega to poświadczy.

Za drzwiami rozległ się głos „ko­
legi”, że owszem, że poświadczy...’- 
&5§sr- Proszę, pana — rzekłem sta­
nowczo. Po powrocie do kraiubędę 
musiał zwrócić się do ambasady i kon­
sulatu Rzeczpospolitej, bo nie po­
zwolę, by tak zachowywano się Wooec 
mnie, cudzoziemca!

Wtenczas urzędnik zmienił ton: 
- ji/W ięc dlaczego pan się tak 

tłumaczy, skoro nie palu? — ironi­
zował i kończył przepisywać z pasz­
portu moje personalia.

Niczym słomki uchwyciłem się 
myśli, że przecież nieliczni podróżni 
mogą poświadczyć na moją korzyść.

-4  Niech pani poświadczy, że 
nie paliłem w poczekalni— zwróci­
łem się do starszej pani, ale ta ani 
mru-mra, jakby rybą była. 1

— Wyjaśnimy— rzudłgroźnie 
po wielkopańsku urzędnik i oddalił 
się.
I —  Dlaczego pani nie poświad­
czyła, że nie paliłem? — zapytałem 
obok siedzącą niewiastę.

— A co tu poświadczać? I tak 
nic nie wskórasz. Oni u nas są tacy..

Przez szybę ujrzałem, że nadje­
chał autobus do Wilna. Poprosiłem 
kierowców, aby nie odjeżdżali, za­
czekali na mnie, a sam udałem się w 
poszukiwaniu posterunku policji. 
Gdy dyżurnemu opowiedziałem, cc 
się stało, zrobił wiellde oczy i kazał 
przywołać wszystkich duzumych 
policjantów. Ale w żadnym z nich 
nie rozpoznałem mojego krzywdzi- 
cielą. Wtenczas rzekł:

Tb nie byli moi ludzie. Być 
może byli to pracownicy ochrony 
kolein — medytował dyżurny.

... D o autobusu wracałem 
przez poczekalnię Dworca Kole­
jowego i Dworca Autobusowego. 
Na ławach leżeli bezdomni i pija- 
nL i  dlaczego „pan władza^ nie 
widzi tamtych łazarzy, a czepia się 
cudzoziemca? Dziwne sprawy 
dzieją się w Macierzy— myślałem. 
Gdyby bezpodstawnie posądzono 
mnie o pijaństwo, to kazałbym za­
wieźć do medyków. Ale jaki spe­
cjalista wydałby mi orzeczenie, żem 
nie palił w poczekalni, skoro prze­
ciwko sobie miałem obojętnych 
świadków i urzędnifców-krzywo- 
przysiężców?

Wybacz mi Ciociu, że ci tak w 
Szczegółach opisałem wypadek w 
Olsztynie. Jedyne, czego żałuję, że 
nie zarządałem od funkgonanusza, 
żeby się przedstawił. Wtenczas bym 
mu pokazał, gdzie raki zimują^.

TWój
Janusz Bielski


